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O Encyklice.

(Dokończenie).
To wszystko stosuje się do Polaków  w ogól­

ności; odtąd zw raca się Ojciec św. do różnych 
części narodu. „A naprzód do was, jak o  najlicz­
niejszych, zostających pod panowaniem  rosyj- 
skiem .“ To oczywiście najw ażniejszy ustęp E n ­
cykliki, i najtrudniejszy : to jej główny cel. Zo­
baczmy, co w tym ustępie je s t:

Je st najprzód uznanie i pochw ała „za w yzna­
wanie katolicyzm u," i przestroga, „ażebyście w a­
szego ducha stałości w wierze świętej utrzym y­
wali, dzierżąc go mocno i pielęgnując." To zna 
czy, ze stanow iska, na którem  wiernie stoicie, nie 
dajcie się sprowadzić. Niech tej w iary nie po 
rzuca umysł „żadną trudnością n iezlam any  i niech 
je j strzeże z wytężeniem sił w szystkich... cokol 
w iekby w kolei rzeczy ludzkich  nastąp iło , niechaj 
od P an a  Boga oczekuje pociechy i wspomożenia, 
równie cierpliwie, ja k  pewnie." Dodajmy do tego 
słowa, które zaraz następują: „O waszem poło­
żeniu mamy dokładną wiadomość" —  a zrozu­
miemy, co się pod tą  przestrogą kryje. Trudno­
ści, jak ie  biskupi mieć mogą — to krępowanie 
ich w ładzy i rozprzęganie Kościoła podstępem 
albo siłą. To, co w kolei rzeczy ludzkich nastą 
pić może — to w ywiezienie, wygnanie, w ięzie­
nie, jeżeli z obowiązku pasterskiego sumienia i 
urzędu będą musieli sprzeciwić się jakim  rządo­
wym żądaniom i rozkazom. Ich „położenie zna 
Papież dokładnie," i to wszystko wie. Jednak  za­
leca umysł niezłomny i wytężenie sił wszystkich 
„w dochowaniu w iary," a obiecuje pociechę i 
wspomożenie może późno, może po długiej i cięż­
kiej cierpliwości, ale na pewno. W słowach jest 
spokój i um iarkowanie, ale myśl jest wyraźna, a 
wola stanow cza; każdy biskup zaś zna granicę, 
po za k tórą  mu w rzeczach w iary i Kościoła ustę­
pować się nie godzi.

Przychodzi potem przypomnienie i zapewnienie 
ciągłej ojcowskiej miłości i opieki, a co wyraz 
niejsze jeszcze, stw ierdzenie i odparcie usiłowań, 
żeby zasiać nieufność między Polakami a btoucą 
Apostolską. Ojciec św. o nich wie, i ja k  prze 
rokiem  ustnie, tak  dziś na piśmie, ale uroczyście 
„napom ina, ażebyście wzgardzili kłamliwemi wie 
śeiami, które rozsiew ają niegodziwi." W yliczać 
tych wieści on nie potrzebuje; my pam iętam y, że 
była między innemi i wieść o przyzwolonem jako  
by wprowadzeniu języ k a  rosyjskiego do nabo­
żeństw dodatkowych.

Na dowód zaś tej swojej opieki przytacza 
Leon X III w Encyklice to, co od początku swe 
go panow ania w spraw ie Kościoła w Polsce zro 
bił i robi. A więc zaw arł w roku 1882 ugodę 
z rządem  rosyjskim . W arunki główne tej ugody 
były, że „biskupi będą mieli wolność zarządzania 
sem inaryam i wedle ustaw  kanonicznego prawa, 
że Akadem ia duchowna w Petersburgu ma być  
całkow icie pod dozór arcybiskupa mohilewskiego 
oddaną; nadto danem było i  przez nas przyjętem  
słowo i  poręka, iż ja k  najrychlej zniesione zo  ̂
staną  albo złagodzone owe w yjątkow e prawa, 
pod któremi duchowieństwo wasze zostaje.

Zwracam y uw agę na styl i na gram atykę w tym 
ustępie. W szędzie czas przeszły i tryb w arunko­
wy. W szystko m iało być, albo ułożonem było, że 
będzie —  nic nie je s t. Słowo  było z jednej s tro ­
ny danem, z drugiej p rzy ję tem ; te  by było dotrzy- 
m anem  i wykonanem , tego Papież nie mówi. Mil 
czenie wyraźne i znaczące, a wyraźniejsze jeszcze 
przez następujące zaraz uwiadomienie biskupów, 
że „od owego czasu nigdy nie Przestal'^“ £  N?„ 
m agać się wypełnienia artykułów  ugodny . 
przestał się dom agać wypełnienia, a więc wyp 
tlo n e  nie były -  to ja sn e ! Ja k  « «  
zaraz p o w ii  „ZanoeiliSmy 
Im peratorskiej Mości, k tórą zaklina li m y  p
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Opowiedział J a n  Aadroj R .

(Ciąg dalszy).

W sobotę odjechali. Na dworcu był prócz mnie 
kuzyn państw a G rabow skich, który z zawiścią 
słuchał jakeśm y się żegnali: „do widzenia na j­
dalej za dwa tygodnie." Z dworca poszedłem pro­
sto do knajpy, bo w yjeżdżając dosyć nag le , me 
miałem czasu żegnać się ze wszystkim, znąjomy- 
m i dlatego kilkunastu kolegów zaprosiłem do 
rńndelkn  T o  zoetalo p rz y j ,! ,  z oz».»,ern Z reez t, 
byłem moralnie obowiązany do fun y, J

^ I n Ś T e Ł .  praw ie w szystkich, a Sta- 
n islaw  zastępował mnie w roli gosp >
dziw szy re sz tę , że P ™ ^  jednym  końcu

f f i Kn Ś o d “ y ib T a™ ;eb  "kolegOw a p io /w .zeg .
ro k u ; n a p r z e c i w k o  przy drng in^i^en^®  żaw oroń-

ścił Się z f w d z X w i e k  dopuszczający się pisania 
s k i ,  literat , czJ r ja głe walki w obronie idea-

w samym Środka

pray  podh^nej stronie -
śc ian ie , bardzo starytn > patryarcha ca-
tre tem , rezyduje Jan  Kry > y P o w ie k  li-
łego wydziału filozoficznego , ^  chodził’ już
ezący sobie coś koło trzydzies > , • t
na dragi zawOd P » W »
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wie w aszej." A o skutku tych zaklęć, co? Nic, 
ani słowa. Skutku nie było, to znowu jasne , i ten 
tylko nie zobaczy, nie zrozumie, kto nie chce. 
W zm ianka o „wrodzonej wspaniałom yślności i 
uczuciu spraw iedliw ości" je s t obok tego prostą i 
nieuniknioną (i raczej chłodną) formułą grzecz­
ności. Przyrzeczenie, że Ojciec św. i dalej w sta­
wiać się i prosić nie zaniedba, niema obok siebie 
ani jednego słowa choćby słabej nadziei, że te 
prośby odniosą skutek. N adzieja jed y n a  w Bogu 
który może jakoś poruszy to serce, które jest 
w Jego ręku : cor regis in  m anu D om ini.

To jes t historya stosunku Papieża do Rosyi 
i jego usiłowań w spraw ie Kościoła polskiego. 
A z tej wysnuwa się w skazów ka dla biskupów, 
co w przyszłości robić m ają i ja k  się zachować, 
a pod w skazów ką kryje się obraz teraźniejszego 
stanu Kościoła.

A więc m ają naprzód w duchownych i świeckich 
utrzym yw ać poszanowanie władzy i karność. To 
każdy Papież wiernym przypomina zawsze, to obo­
w iązek katolików ; ale prócz tego, to i sposób 
„usunięcia oskarżeń i po tw arzyu (a więc były 
oskarżenia na biskupów i duchownych polskich, 
i były potwarze). Dalej m ają biskupi starać się, 
żeby „wszystko to było, czego potrzeba do oży­
wienia ducha religijnego, do opowiadania słowa 
Bożego; ażeby dzieci i młodzież piluie była uczona 
w religii, a to przez kapłanów , przez was do tego 
upoważnionych; ażeby służbie Bożej godnie odpo 
wiadala ozdobność przybytków św iętych i uro­
czystość świątecznych obrzędów"... Jakże  on może 
to mówić i tego żądać? Czyż nie wie, że ci nie 
szczęśliwi biskupi nic z tego zrobić nie m ogą? 
Że kazania naw et idą pod cenzurę, że naukę re 
ligii kontroluje żandarm  lub urzędnik, że kościoły 
się zam ykają i burzą, zam iast się ozdabiać, że 
święta uroczyście obchodzić się nie mogą, bo księ­
żom nie wolno do drugiej parafii pojechać na od 
pust! Jakże  można im zalecać to, czego wykonać 
nie m ogą?

To są  poprostu w krótkich słowach wyliczone 
niektóre ważniejsze uciski i potrzeby K ościoła; 
to jest to, czego biskupi muszą i m ają żądać, 
przyczem muszą obstawać, od czego nie mogą od­
stąpić. Ależ jak im  sposobem, kiedy rząd w tych 
rzeczach właśnie krępuje i uciska ich najbardziej, 
system atycznie ? Sposób je s t wskazany. Odwołuj 
cie się do mojej ugody z roku 1882, domagajcie 
się tego, co ona w aruje, nie ustępujcie w tem 
czego nie obejmuje. „Zapobiegając niebezpiecznym 
starciom, jeżeliby jak ie  zdaw ały się zagrażać, po­
stąpicie sobie bardzo rozumnie" —  i dlatego „nie 
wahajcie się odwoływać z mocą, ale roztropnie, do 
8amychże ugód ze Stolicą naszą zaw artych." Czyli: 
stójcie na gruncie owej ugody, w razie żądań z wa 
szem biskupiem sumieniem, lub kroków, z dobrem 
Kościoła niezgodnych, odwołujcie się do tej ugody 
i do mnie. To wasz punkt oparcia, to wasz do 
kument praw ny. T ak ą  w skazów ką postępowania 
kończy się ustęp do biskupów pod rządem  rosy j­
skim.

Miał Ojciec św. do wyboru dw a sposoby prze 
mówienia o spraw ach Kościoła polskiego. Mógł 
otwarcie, bez ogródki nazwać po imieniu wszystko, 
co się tam dzieje, zrzucić odpowiedzialność na 
rząd ro sy jsk i, powołać go przed sąd ludzki 
i Boski, a resztę zostawić zmiłowaniu Bożemu. 
Ale sąd ludzki oburza się —  ja k  wiemy — tylko 
na słabych; Boski nie objaw ia się doraźnie: je  
dnego Rosya dzisiejsza bać się oduczyła, drugiego, 
jeżeli się kiedy bała, to dawno bać się przestała. 
Skutkiem  takiego postąpienia Papieża byłaby, po­
dług wszelkich ludzkich przewidzeń, wściekłość, 
wyzwolona z ostatnich już względów, zupełnie 
swobodna, i z rozkoszą w yw ierająca sw oją siłę 
i swoją zemstę.

Jeżeli tej drogi Papież w ybrać nie chciał, a na- 
szem zdaniem, słusznie nie chciał, to zostaw ała 
mu tylko je d n a : niby nic nie odkrywać, o nic nie

Zaraz też K ryłoś, pociągając hetm ańskim  ruchem 
w ąsa, radzi mi z dobrotliwym uśm iechem :

— Przepuść kolega zaraz co przez g ard ło , bo 
to dobrze robi po takiem  wzruszeniu.

„D ziki" W ojtek , który, ja k  już wspomniałem, 
z zasady wszystkiemu negow ał, k rzyknął:

—  Protestuję I Narski ma przedewszystkiem  w y­
pić to , co już każdy z nas w y p ił, żeby się z na­
mi zrównał.

Inaczej będzie tak  wyglądać, jakbyśm y byli 
jego lokajam i. Potem, jeżeli chcesz, to sobie pij 
ekstra  na intencyę wzruszającego rozstania.

Obracam się do K ryłosa: „Niechże kolega roz­
strzygnie, ile kufli mam w ypić; nie wymawiam 
się, ale proszę o zredukowanie. Uwzględnijcie ko­
ledzy to, że zaległość swoją muszę wypić odrazu, 
bo przecież nie mogę kazać wszystkim na siebie 
czekać."

Kryłoś, któremu nader pochlebiło to moje od­
wołanie się do jego powagi, pom yślał i rzek ł: 
„Nie wiem, ile kto w ypił; dotychczas piliśmy bez 
porządku, każdy sobie, ot tak  dla przygotowania. 
Widzę jednak, że embryony dopiero po jednym 
kuflu wypili. Nie będzie mieć z nich nauka po 
ciechy! J a  spuściłem pięć bomb i proponuję ko­
ledze dla zrównania się z nami wlać w siebie 
dwie. Zgoda koledzy?

— Zgoda! —  krzyknęli najgłośniej embryony.
Postawiono przedem ną dwie pełne bomby. W staję

i ponieważ nigdy długich mów nie „trzym am ," 
mówię k ró tko:

— K oledzy! przedewszystkiem  dziękuję wam 
serdecznie za łaskaw e zebranie się tutaj. Z a  w a­
sze zdrowie! Przechylam  głowę i wlewam powoli 
piwo do gardła.

—  T ęgi ma spust! — odzywa się z uznaniem 
Kryłoś.

Odetchnąwszy, w staję znow u:
— Niech żyją id ea ły ! w wasze ręce kolego Ża- 

woroński!
Ten wśród głośnego śmiechu wszystkich ma 

chnął głową w tył, potem pochylił j ą  naprzód,

oskarżać, nie żalić się, a  przecież tak  przemówić, 
iżby oczywistem było, że wszystko wie, o wszyst- 
kiem myśli, na wszystko chce radzić, a nie może. 
To zaś robi w zupełności, kiedy wylicza w szyst­
kie w arunki zawartej z Rosyą ugody, a o żadnym 
z nich nie mówi, jako  o spełnionym ; kiedy przy 
pominą słowo dane i przyjęte, a nie dodaje, że 
słowny człowiek i m onarcha słowa naturalnie d o ­
trzym ał; k iedy mówi, że zaklinał, ale nie mówi, 
że zaklęcia były w ysłuchane. Dla bacznego czy­
telnika milczenie to je s t  wymowne, i jeżeli kto, 
to nie rząd rosyjski pomyli się na jego znaczeniu. 
Tylko będzie m usiał ukryć swój gniew. Encyklika 
w ytrąca mu z ręki pozór gniewu, oskarżeń, obra­
żonej dumy. Że go nie poruszy i na jego postę­
powanie nie wpłynie, to więcej, jak  pew na; chyba, 
że sam Pan Bóg zechce zmienić „serce królewskie, 
które je s t w Jego ręku" ; a Pan Bóg czasem za 
karę  zostawia w zatw ardziałości serca, które sa- 
me dobrowolnie stw ardniały . Ale Papież zrob.ł to, 
co mu jego urząd i powołanie wskazywały, kiedy 
zabrał głos w tej spraw ie; a  zrobił to najlepiej, 
najroztropniej, najm ądrzej, ja k  zrobionem być 
mogło, kiedy przeciwnikowi odjął w szelką mo­
żność odpowiedzi. Mścić się Rosya za encyklikę 
może ; odpowiedzieć na nią, odpierać jej słowami 
niema sposobu —  musi j ą  połknąć. Nie może za ­
przeczyć, że ugodę zaw arła, nie może zaprzeczyć, 
że Papież ma prawo polecać biskupom, żeby się 
tej ugody trzym ali i do niej odwoływali. Estate  
prudentes, sicut serpentes rzadko  kiedy tak było 
doskonale zastosowane, ja k  w tym razie, gdzie 
panowanie nad  sobą, um iarkow anie i zręczność 
pozwoliły Papieżowi zrobić wszystko, co chciał 
i miał za swój obowiązek, a  przeciw nika posta­
wiły w położeniu nader trudnem .

Oprócz w szystkich nauk duchow nych, jak ie  
w tej Encyklice są, m oglibyśm y z niej wyciągnąć 
i jednę świecką, polityczną: mianowicie, ja k  się 
to postępuje zręcznie i roztropnie, ja k  swój cel 
mając na oku, utrudnia się przeciwnikowi rolę i 
położenie.

Do biskupów galicyjskich zw raca się Papież 
z poleceniem gorącem  wdzięczności i czci dla ce 
sarza F ranciszka Józefa. Polecenie z góry, odda- 
wna i przez wszystkich zgodnie spełn ione, nie­
mniej słuszne i potrzebne, kiedy Głowa Kościoła 
po raz pierwszy do nas przem aw ia. Zwracam y 
uwagę na różnicę tonu , w jakim  Papież mówi o 
Cesarzu austryackim , a tym, z jak im  wspominał 
swoje prośby i zaklęcia do jego sąsiada . I  w tem 
jest myśl i zam iar. Leon X III zaw sze mówi i do 
tego wraca, że dwaj inni cesarze powinni postę 
pować z Polakam i tak , ja k  ten ; w ięc kiedy jego 
wysoko podnosi i sław i, w skazuje n iejako wzór 
dla innych.

Szczególny —  i pierw szy, o ile wiemy, przy 
najmniej w państw ie austryackiem  —  zaszczyt i 
łaska  spotyka U niw ersytet k rakow ski. Osobna po­
chw alna w zm ianka i troskliwość o je g o  nieskażo- 
ność i zacność. Pom iędzy obow iązkam i katolików 
w naszym  kraju , jego  wartość, św ietność, rozwój 
są  wymienione. Słyszeliśm y takich, k tórych ura 
ziło przypom nienie zagranicznych uniw ersytetów  
katolickich i miejscowego biskupa ka.rdynała D u­
najew skiego. To tak  w ygląda — m ów ili —  ja ­
koby U niw ersytet miał być od w ładz kościelnych 
zależnym  ? Nic takiego niema. Je s t pow iedziane 
to, co każdy katolik  myśli, wie i m ó w i; m iano­
wicie, że pożądanem  jest, aby „nauki, co  najprze­
dniejsze, z w iarą  zaw arły sojusz i przy jaźń ." Czy 
Papież ma tego nie chcieć i nie m ów ić?  A że 
w skazuje biskupa jako  naturalnego przew odnika 
w takiem  dążeniu, to rzecz naturalna. Czy ma 
się ono lub może obejść bez b iskupa? Nie w pa­
dajm y w tę podejrzliwość względem w łatfzy  ducho­
wnej, k tóra  chce niby gwałtem  w dzierać s ię  w atry- 
bucye świeckich. B yła ona już tyle raizy zbita, 
że powinnaby raz przecie być stanow isk iem  prze- 
bytem.

Ustęp o Zakonach, o ich cnocie, nauce, pow o­
łaniu i znaczeniu, je s t niew ątpliw ie pochwałą 
względem jednych, wyrażonem życzeniem wzglę 
dem niektórych, a  może wstępem i przejściem do 
kwestyi szczegółowej, do jednego zakonu B azy­
lianów. Ojciec św. ma względem nich swoje za 
my8ły, o nich pewne nadzieje i cieszy się z wi 
docznych postępów, a  spodziewa się, że wrócą te 
czasy chw ały, „kiedy dla Kościoła ruskiego za­
kon ten wielorako, a zbawiennie pracow ał." I tu 
upomnienie do biskupów i do wszystkich w ier­
nych o R usinach: „Złączeni węzłem jednego kraju 
i państwa, a nadew szystko jednej w iary, miejcie 
ich i uw ażajcie za braci. Łączcie się ściślejszą, 
gorętszą miłością. Kościół otacza ich sw oją miło­
ścią." Upomnienie zwrócone jest do nas, do nas 
i do nich razem życzenie, „aby serce było jedno 
i jeden  umysł i wspólne dążenie, aby rozwielmo- 
żniła się chw ała Boża i obfitowały owoce sp ra­
wiedliwości w piękności pokoju.“ Rachunek su ­
mienia, porównanie rzeczywistości z życzeniem, 
pozostawione je s t każdemu, Polakom i Rusinom 
z osobna.

Do Polaków pod rządem pruskim, ustęp ostatni 
i najkrótszy. W skazuje Arcybiskupa, pochwala 
ufność i uległość względem niego; pochwalając, 
zaleca ją  wiernym. W kwestye religijne lub św ie­
ckie, jak ie  między rządem a  krajem  zachodzą, 
nie w daje się Papież w cale; zaleca tylko krótko, 
ale stanowczo, zaufanie do cesarza. „Z ust jego 
własnych słyszeliśmy, iż wszelka  życzliwość jego 
z pewnością was nie minie, jeżeli w poszanowa­
niu praw a i spełnianiu chrześciańskieh obowiąz 
ków w ytrwacie." Znowu przypom ina się cesarz 
Franciszek Józef i przypom ina przeszłoroczny po­
byt cesarza W ilhelma w Rzymie, jego w W aty 
kanie audyeneya. „Z ust własnych" coś Papież 
od niego słyszał — coś więc z nim o tych sp ra­
wach mówił.

W ciągu tych la t wszystkich powtarzało się 
u nas nieraz pytanie, czemu Papież o stanie Ko 
ścioła w Polsce nie m ówi? czemu się nie ujmie 
za nami, a tam tych nie oskarży? Czy nie w ie? 
czy nie zw aża? czy się lęk a?  Przem ówił teraz. 
A my, czy będziemy znowu narzekać, że nie do 
syć, że nie tak, jak b y  nam  się podobało? Dzięki 
Bogu, głosów takich nie słychać, a przynajm niej 
mało. E ncyklika inna byłaby naszej namiętności 
bardziej dogodziła; naszej potrzebie, naszej przy 
szłości byłaby odpowiedziała mniej i gorzej. Że Pa 
pież wie, to ja sn e ; że się ujmował i ujm uję i u j­
mować będzie, to i opow iada i przyrzeka. Że dba 
i troszczy się i m iłu je , tego najlepiej dowodzi 
ujm ując się w tak i sposób, który nas najmniej na 
zemstę naraża, a  nasze uciski i potrzeby jasno 
wskazuje. Namiętność i ból może szukać ulgi i po 
ciechy w słow ach; roztropność i miłość ojczyzny 
znajduje ją  lepszą w faktach.

F aktem  zaś je s t ta  Encyklika. Faktem  ten do 
kum ent, którym  Papież jedność i byt narodu u 
znaje i stw ierdza. F ak tem  to, że on robi to w cza 
sach najboleśniejszych, kiedy P o lsk a , ja k  przed 
stu laty  z geograficznej karty , tak  dziś z rzędu 
spraw m iędzynarodowych wykreślona. I to jeszcze 
fakt, że robi to on jed en ; i to, że religijny obo­
wiązek w skazując, daje pośredn ią , ale mądrą 
w skazów kę politycznego postępowania i kierunku. 
Jak i będzie bezpośredni praktyczny skutek Ency­
k lik i?  W iemy z góry, że jej rząd rosyjski do 
biskupów nie dopuści, że ona wiernym ogłoszoną 
nie będzie; a przewidujem y, że rosyjskie dzien­
niki będą z niej w ybierały i ogłaszały wyrwane 
zdania i słowa ta k , żeby ją  na swój sens Prz®‘ 
kręcić, a  w nas obudzić jak i żal i nieufność do 
Stolicy św. Ale praw da zawsze jakoś na wierzch 
wyjdzie, a przysłowie ma słuszność, kiedy mó 
w ią c : „Kłam stwem  św iat przejdziesz," dodaje.
„Tylko nie wrócisz." W najgorszym  razie przy­
kazanie trzym ania się ugody i odwoływania się 
do niej je s t dla biskupów punktem  oparcia, śro

kiem praktycznym , który może, praw da, zawieść 
ich do w ięzienia lub na Sybir, ale  nie zostawia 
ich w gorszej od w szystkiego niepewności mo­
ralnej.

Otwierałoby się tutaj szerokie pole do uwag 
i przystosow ań; do przypom nienia, że dalsze losy 
Kościoła i narodu w mocy Bożej, ale  i na naszej 
odpowiedzialności; że uległość i posłuszeństwo 
tym  słowom Papieża nie pod duchownym tylko i 
kościelnym , ale pod św ieckim , narodow ym , poli­
tycznym względem mogłoby — owszem m usiało­
by —  w yjść nam na d o b re ; że do wierności i 
w dzięczności, do miłości Kościoła i jego  Głowy 
mamy w tej Encyklice nowy powód i nowe zo ­
bowiązanie. Ale dosyć. Co było najkonieczniejsze, 
to się na razie pow iedziało; rozw aga czytelników, 
ich katolickie i polskie uczucie dopowiedzą sobie 
same, czego braknie. A potwierdzi nam niezaw o­
dnie i powtórzy, kiedy na zakończenie powiemy 
z głębi przejętego i wzruszonego serca to, co mó­
wimy już rok 8iedmnasty, ale nigdy może tak go 
rąco i z takim  popędem, ja k  teraz : Ojciec św ięty 
Leon X III niech żyje!

■Araków 6 kw ietnia.
Liberalny organ wiedeńskiej giełdy przypom niał 

sobie dawne tradycye i wystąpił z nową napaścią 
na Polaków w a rty k u le , który je s t niecną m ie­
szaniną fałszów, potwarzy, obłudy i złej wiary. 
N. fr . Presse usiłuje w ykazać w długich i m ętnych 
w yw odach, że szlachta polska nie wzięła udziału 
w uroczystościach, poświęconych pamięci K ościu­
szk i, ponieważ między nią a „bohaterem , który był 
adjutantem  W aszyngtona i uczniem pierwszej fran ­
cuskiej rew olucyi, niem a nic wspólnego." Nic więc 
dziw nego, „że lud wybił nieoświetlone szyby jej 
pałaców," albowiem szlachta polska „uw aża za­
wsze jeszcze swoje przywileje i łączność z R zy­
mem jako  znam iona narodowego patryotyzm u." 
Uliczne ekscesy były wynikiem niechęci do ary- 
s to k racy i, „ponieważ ta  nie jest ja k  bohater z pod 
R acław ic, którego serce należało do ojczyzny, ale 
także do ludu." Z melancholią konstatu je JN. fr .  
Presse, iż ze wszystkich zaborów położenie Pola­
ków jest najkorzystniejsze w Austryi. Ale i tu 
także „arystokracya zabiera w szystkie korzyści dla 
sieb ie , nie dbając o duchowe i m ateryalne potrze­
by ludu." Psychologię ostatnich nieporządków tak  
określa liberalny organ: „Do antyarystokratycznego 
ruchu przyłączył się ruch socyalistyczny. Masa lu­
dow a, k tóra  nie pojmuje delikatnych odcieni po­
litycznych sp ek u lacy j, oburza się przeciwko no­
woczesnym Suchorzewskim. Dla tej masy ideałem 
jest K ościuszko, którego ostatnie bicia serca na­
leżały do ludu. To bicie serca słyszy jeszcze lud, 
nie słyszą go jed n ak  c i, którzy m arzą o odrodze­
niu Polski z szlacbeckiemi rządam i."

Cytaty wszystkich niedorzeczności artykułu  za­
jęłyby zbyt wiele miejsca. W ogólności cała ta 
semicko-liberalna elukubracya ma na sobie prze­
dewszystkiem  cechę niezwykłej bezczelności. S k ła­
da się ona z szeregu kłam stw  i insynuacyj. —  
N . fr .  Presse wie dobrze, że i szlachta i a ry sto ­
kracya polska w ielką czcią otacza pamięć T ad eu ­
sza K ościuszki, który jest niewątpliw ie bohaterem  
całego narodu, ale który sam swego szlacheckie­
go pochodzenia i swej szlacheckiej tradycyi ni- 
gdyby się nie zaparł. Nie będziem y oczywiście 
w yjaśniać A . fr . Presse, że Kościuszko był wy- 
obrazicielem ruchu czysto szlacheckiego, gdyż 
w epoce jego działalności świadomość narodowa 
istniała tylko pomiędzy szlachtą. Jeżeli więc praw ­
dą je s t ,  że błędy naszej przeszłości można sk ła ­
dać na karb szlacheckiego społeczeństw a, które 
dźwigało na swoich barkach w szystkie obowiązki 
obyw atelskie, to znowu w szystkie porywy patryo- 
tyczne, w szystkie podniosłe dążności, w szystkie 
bohaterskie w alk i, całą wreszcie pracę odrodze­
nia prowadziła głównie, niemal wyłącznie szlachta.

aż mu włosy na czoło spadły i porw ał z a kufel. 
Siadam  zamroczony trochę i dla zneutrali: rnwania 
zgubnego wpływu piwa, zamawiam sobi e tęgą 
wieczerzę.

Z aczyna się coraz sw obodniejsza i c o raz  b ły­
skotliw sza gaw ędka.

— No, S te fa n ! teraz możesz się  napić d Ja  za­
lania chrobaka —  mówi Stanisław .

—  I  cóż? bardzoście się czule żegnali?  —  pyta 
Czarnowiejski.

Jestem  zły, że spraw ę mego serca tak  bez -ce 
remooii trak tu ją , przytem  trochę czerwony i otl- 
powiadam krótko i szorstko: —  B ardzo! *

— Dajcie mu spokój —  radzi W ojtek —  bo 
zły. Jeszcze nas pokąsa.

—  W szelakie są przyrodzenia l u d z k i e  za
czyna swoim stylem Stanisław  —  C zarnow iejski 
na to mówiący, kąsa  z miłości.

— O cho! możemy się cieszyć, bo S tanisław  za 
czyna ruszać konceptąm i —  rzuca pogardl iwą 
uwagę Czarnowiejski.

Embryonowie nastaw iają uszu, a  jeden z n ich 
py ta :

— A kogóż kolega Czarnow iejski g ry z ie?  
W szyscy się śm ieją i patrzą na Donżuan a,

a Stanisław  odpow iada:
—  To kolega nie w ie? — pannę Joasię z C z a r ­

nej wsi.
—  Biedactwo moje —  mówi z żalem Krylos, 

a  potem p y ta :
—  C óż? jakżeś tam daleko z nią zaszedł —- 

C zarnow iejski? przyznaj się!
Czarnow iejski oświadcza słodkim głosem, że  n ic  

nie rozumie, a le  kontent, że jego podboje są ta k  
głośne.

Dziki W ojtek, który nie znosi wkoło s ieb ie  r a ­
dości, zabiera g łos:

—  Ale gdzie tam , ojcze K ryłoś! Bardzo n łed a  
leko zaszedł.

W szyscy się dziw ią i dopytują, „co, d laczego ," 
a  W ojtek, nie zw ażając na opozycyę D onżuana, 
opowiada z satysfakoyą.

— W idzę, że o niczem nie wiecie. Mama J o ­
asi, obyw atelka nie w ciemię bita, spenetrowała 
zaraz z początku wszystko i mm Czarnowiejski 
zdołał rozamorować Joasię, zgotowała mu niesz­
częście, wezwawszy na pomoc swego męża, za­
cnego sprzedawcę jarzyny. Człowiek te n , o ile 
słyszałem, lubi robić niewłaściwy użytek ze swe 
go biczyska; a że przytem nie było jakoś nikogo, 
coby należał do Tow arzystw a ochrony zwierząt, 
więc dopuścił się nad naszym lubym Donżuanem 
karygodnego ekscesu. Pam iętacie, ja k  Czarnowiej­
ski chodził jak iś  czas obwinięty i cały zbolały, 
skarżąc się na ból zębów i spadnięcie ze scho-
dów. . . .

W szyscy ryczą z uciechy, a Czarnowiejski, czer­
wony ja k  indyk, w ykrzykuje ze złością: — Ohy
dne kłam stwo!

Robi się cicho. Mnie, przyznam się, nie w sm ak 
idzie zarówno opowiadanie W ojtka, ja k  i w ykrzyk 
Donżuana, ale milczę i konstatuję tylko z pewnem 
zdziwieniem, że jednak się dosyć zmieniłem w o 
statnich czasach. Dawniej tak ie  szopy były roz 
koszą dni moich. To, że jeden  drugiego obraża, 
także mnie nie w zrusza; choćby sobie dali po ra 
zu, to co mi tam !

Ale K ryłoś, idąc za popędem  dobrego serca, 
w staje z pow agą, w yciąga w ąsy w górę i pyta 
W ojtka głosem tak  przenikającym , że młodzi ko­
ledzy zaczynają się kręcić niespokojnie na k rze­
słach.

— Czy kolega opow iadał to jak o  żart, czy też 
jako praw dę?

W ojtek siedzi nastroszony i odpow iada o stro . 
— W ybaczcie ojcze, ale dosyć zbyteczne pytanie. 
Opowiadałem  w praw dzie, jako  żart, ale wobec 
słów pana Czarnow iejskiego muszę oświadczyć, 
że swoją drogą jestem  przekonany o praw dzie te 
go żartu.

Kryłoś zw raca się teraz do Czarnowiejskiego, 
nastaw ia swe w ąsy naprzód, jak b y  do ataku  i 
żąda, aby  ten cofnął ubliżające w yrazy. W szyscy 
w rzeszczą: naturaln ie! naturaln ie! a Czarnowiej

ski, rad nie rad, oświadcza, że rzecz się w p raw  
dzie tak  nie miała, ja k  ją  W ojtek przedstawił, 
ale ponieważ mówił w dobrej wierze, tedy on 
chętnie cofa zarzut rozm yślnego kłam stw a.

Siedzący na drugim  końcu Żaw oroński, dotych­
czas milczący słuchacz w szystkiego, odzyw a s ię :

—  Nie rozumię, ja k  można w ten sposób k a ­
lać czyjeś ideały i wywłóczyć, choćby żartem ta ­
kie spraw y na stół.

—  O ho! wołafjeden, — Żaworoński nie mógł już 
dłużej wytrzym ać, żeby nie wspomnieć o ideałach.

—  Podziękuj mu, krzyczy drugi do Donżuana. 
On ci każe uw ażać obicie kijem za id e a ł . . .  ba, 
ba, h a !

— Żaw oroński mówi pro domo sua, wrzeszczy 
trz e c i; boi się, żeby mu kto i jego  ideałów nie 
ruszył.

—  To on ma ja k i konkretny idealik?  py ta  za­
pom inając o wszystkiem  Czarnowieiski.

—  A m a! i jeszcze ja k i!  słuchajcie! chodzi 
w zielonej spódn iczce ...

Z jednej strony odzyw ają się radosne wycia, 
z drugiej oburzony, cienki głos Z aw orońsk iego:

—  Bardzo przepraszam ! niech sobie kolega nie 
pozwala!

—  Cicho bądź, Żaw oroński! — wola Kryłoś, 
którego oblicze rumieni się, ja k  zorza. — Cóżto? 
nie wolno mu opisać kobiety?

—  Otóż chodzi w zielonej sukni, trochę od dołu 
obstrzępanej, nosi czerwone, słowo d a ję , nie bar­
dzo brudne pończochy, na głowie chusteczkę, czuć 
ją  o dziesięć kroków tytoniem...

W ycia dochodzą do zenitu:
—  Patrzcie się! Żaworoński szuka ideałów 

w fabryce tytoniu! Vivat am ator ty tonierek! B ra­
cie H ieronim ie, będziesz te ideały rozpam iętyw ać 
we łzach i rozpaczy! Czy wziąłeś ją  już w m o­
nopol ?

(Ciąg dalszy nastąp i).
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Nie wyprowadzam y z tego faktu jak ie jś  szczegół 
nej chwały narodow ej, ale nie zm ażą go z histo 
ryi żadne sem icko-liberalne usiłowania.

Co do pożałow ania godnych ekscesów ulicznych 
to podsuwanie im jak ichś anty-szlacheckich, czy 
anty-arystokratycznych tendencyj jest tylko wyni 
kiem grubej nieznajomości stosunków i wielkiej 
złej wiary. Z am iast tłuc „nieoświetlone szyby pa 
łaców ", garść uliczników rozbijała w szystkie okna 
które mogła dosięgnąć, nietyle dla „zasady", jak  
raczej d la  przyjem ności niszczenia. Ten motłoch 
uliczny, zły i ciemny, podniesiony został w libe 
ralnym  organie wiedeńskim  do wysokości „ludu" 
Z w ykła to jednak  polityka tego dziennika. Kiedy 
mieszczanie wiedeńscy organizują się w stronnic 
two, zagrażające monopolowi akcyonaryuszów 
przyjaciół N . f r .  P resse, w tedy są „motłochem" 
ale ulicznik k rakow ski, który rozbija szybę w o 
knie „nieoświetlonego pałacu", nazyw a się „lu 
dem ". Tej dw ojakiej m iary używ ają i nadużyw ają 
pew ne organa wiedeńskiej prasy, a nie najmniej 
szą korzyść z tej obłudnej polityki odnosi anty 
8emityzm. Kto w iatr sieje, burzę zbiera!

W ycieczki i potw arze N . fr .  Presse -nie mogą 
ubliżyć narodowi polskiemu, ani szlachcie polskiej 
S ą one poprostu w ynikiem  bezwyznaniowej i libe 
ralnej zaciekłości przeciwko naszym katolickim  
konserw atyw nym  tradycyom . Potępiam y najsuro 
wiej wszelki brutalny antysem ityzm , który jest 
objawem niezdrowych instynktów  mas i polega 
najczęściej na niesumiennem i nieszlachetnem  wy 
zyskaniu fizycznej przew agi. Ale prasa sem icka 
której nie odmawiamy praw a bronienia interesów 
swych współwyznawców, powinna przedewszyst 
kiem nie zapominać o elem entarnych zasadach 
przyzwoitości i uczciwości. A rtykuł N . f r .  Presse 
którem u poświęciliśmy więcej może uwagi, niż na 
to zasługuje , je s t jask raw ą negacyą tych zasad, 
W ogólności pragnęlibyśm y, aby ten organ prze 
stał zajm ować się sprawam i polskiem i, do któ 
rych oceniania brak mu zupełnie kompetencyi 
Cyniczna pewność siebie przy omawianiu stosun 
ków i w yobrażeń, których się nie rozumie i nie 
zna, imponuje chyba pewnym giełdowym  sferom 
gdzieindziej budzi niesm ak i w stręt. Szczęściem 
bowiem, św iat nie należy jeszcze całkiem  do bez­
czelnych.

K rakow ska N ow a R eform a  nie mogła natural­
nie wiedzieć o te m , co napisze w iedeńska N .f r .  
P resse, a  jed n ak  kto dobrze przeczyta wczorajsze 
artykuły  obu tych p ism , ten p rzy zn a , że wywody 
krakow skiego i w iedeńskiego organu liberalnego 
w zasadniczej myśli są ze sobą dziwnie zgodne 
N . fr .  Presse uderza na arystokracyę i szlachtę. 
N ow a R eform a  na „panów krakow skich"; N . fr ,  
Presse tw ierdzi najbezpodstaw niej, że polska szlach­
ta  i arystokracya wogóle usunęły się z z a s a d y  
od uczczenia K ościuszki, N . R eform a  utrzym uje 
z równie rozmyślnem poświęceniem praw dy, że 
„panowie krakow scy" solidarnie i dem onstracyj­
nie nie wzięli udziału w ilum inacyi; N . f r .  Presse 
podnosi, że arystokracya zabiera dla siebie wszyst 
kie korzyści, niepom na na potrzeby m as, a N . 
R eform a  z przew rotną perfidyą podsuwa „pseudo- 
konserw atystom " chęć zdobycia godności i tek 
w W iedniu, a naw et w Petersburgu. Les beaux 
esprits se rencontrent.

Po pierwszym artykule  N . R eform y, w którym 
potępiła uliczne w ybryk i, mniemaliśmy, że potę 
pienie to je s t szczere. Po wczorajszym artykule 
zapatryw anie to zmienić musimy. —  N . Reform a  
wzorem swej w iedeńskiej koleżanki, podnosi ze żle 
tajonem  zadowoleniem fak t wybicia kilku okien 
„panom i oligarchom krakow skim ." Jeżeli w dzień 
niku wiedeńskim główną rolę odgryw a rasow a i 
relig ijna nienaw iść, to organ liberałów krakow  
skich uderza w nutę społecznych przeciwieństw, 
przyw łaszczając sobie przytem  monopol patryoty 
zmu. Jeżeli N . R eform ę  gorszy brak św iateł w nie­
których oknach, to przedewszystkiem  należały one 
nie do .panów  i oligarchów", ale do ludzi ubo 
gich, d la  których oświetlenie okien byłoby zbyt 
kiem i do ludzi, którzy dla dobrze zrozumiałych 
przyczyn udziału w iluminacyi nie w zięli, a zło­
żyli lepsze i rzeczywistsze dowody swych uczuć 
patrio tycznych , aniżeli redaktorow ie N . R eform y, 
wojujący tylko atram entem  i frazesem.

T reścią d ługich , dwudniowych elukubracyj N . 
R efo rm y  jest, że w ina za dopuszczenie do eksce­
sów spada przew ażnie na policyę, k tóra zapóżno 
w ystąpiła przeciw ekscedentom , oraz że odtąd już 
społeczeństwo będzie wiedziało, kto system atycznie 
usuwa się od obowiązków narodowych i będzie 
mogło obchodzić się bez takich ludzi. Sądzim y, że 
z tych przykrych zajść społeczeństwo odniesie ko­
rzyść zupełnie inną. Będzie w iedziało, komu nie 
należy powierzać na przyszłość kierow nictw a obcho 
dów narodowych, jeśli się chce, aby odbywały się 
poważnie i godnie, będzie wiedziało, kto nieudol­
nością sw oją psuje najpiękniejsze uroczystości. 
Będzie też wiedziało, że N . R eform a  podżega nie­
chęci społeczne, a dla ratow ania spraw y skom 
promitowanej umie tylko wołać potem : polizei.
I  to ma być organ liberalny, dem okratyczny i po­
stępowy !

Przegląd polityczny.
Na onegdajszem  posiedzeniu K oła polskiego za­

brał głos dep. Popow ski i wniósł, aby Koło pol­
skie wysłało do papieskiego nuncyusza w W iedniu 
m sgra A gliardi’ego deputacyę, k tóraby na jego 
ręce złożyła Papieżowi w imieniu Koła polskiego 
najgorętsze podziękowanie za ostatnią encyklikę 
do Biskupów polskich. U zasadniając swój wnio­
sek, podniósł dep. Popowski doniosłość enuncya- 
cyi Ojca św., gdyż w ystosow aną ona została do 
w szystkich biskupów po lsk ich ; Polacy nadto 
wdzięczni są Ojcu św. za w yrażoną w encyklice 
sym patyę dla narodu polskiego. Z encykliki także 
w idać, iż Papież posiada dokładną znajomość po­
łożenia Polaków tak  pod panowaniem austry- 
ackiem  i pruskiem, ja k  pod zaborem rosyjskim . 
Koło polskie uchwaliło jednom yślnie wniosek dep. 
Popowskiego, a  ja k  donoszą z W iednia, wicepre­
zes K oła p. Zaleski wraz z członkiem komisyi 
parlam entarnej, p. Dawidem Abrahamowiczem, zło­
żyli wczoraj podziękowanie nuncyuszowi.

Z wczorajszego telegram u wiadomo, iż na ostat- 
niem posiedzeniu komisyi budżetowej Izby posel­
skiej rozbieraną była m iędzy innemi także nie­
zmiernie dla naszego kra ju  w ażna spraw a zmiany 
ustaw o konkurencyi kościelnej. Wiadomo, że 
w Sejmie galicyjskim  poruszył ją  znów świeżo 
p. Adam Jędrzejowicz. Idzie tu w pierwszej linii 
o pociągnięcie do konkurencyi kościelnej także 
tych osób, które nie m ieszkają w parafii, a m ają 
w niej nieruchomości. Otóż w toku dyskusyi w ko 
m is ji budżetowej okazało się z wywodów p. Men

gera, że zupełnie tesam e braki i niedogodności, 
co w Galicyi, istnieją także na Szląsku. Po prze 
mówieniach pp. Pinińskiego i Rutowskiego, k tó­
rzy dom agali się z naciskiem  zmiany odnośnych 
przepisów, zabrał głos m inister D r M adeyski 
i oświadczył, że rząd żywo zajm uje się tą  sprawą, 
poruszoną zresztą i we wniosku dep. X . Ruczki 
i że m inister ma zam iar ja k  najrychlej kw estyę 
tę popchnąć naprzód i przeprowadzić. Szef sekcyi 
Dr R ittner zaznaczył, że nie idzie tu o wydanie 
państwowej ustaw y o konkurencyi kościelnej 
gdyż spraw a ta  należy do kompetencyi sejmów 
krajow ych i zresztą przeważnie jest już  uregulo 
w ana w drodze ustaw  krajowych. Chodzi tylko 
o usunięcie pewnego postanowienia ustaw y pań 
stwowej z 7 m aja 1874 r. (idzie tu o § 7 tej 
ustawy), k tóra teraz stoi na przeszkodzie pocią 
gnięciu nieobecnych w parafii do konkurencyi ko 
ścielnej.

W Izbie poselskiej przedłożony został wczoraj 
projekt ustaw y o nowych kolejach lokalnych 
W projekcie tym oznaczona je s t na rok 1894 sub 
wencya państwowa dla 16 kolei lokalnych. W tym 
spisie nie znajdujem y ani jednej kolei galicyjskiej 
W ywołało to naturalnie zdziwienie w kołach poi 
skich. Posłowie polscy żądali więc w yjaśnienia 
w tej mierze od m inistra handlu i ja k  donoszą 
z W iednia do D z. Polskiego, dowiedzieli się 
„z ust m inistra smutnej praw dy, że W ydział k ra  
jow y dotychczas żadnego wogóle żądania w tej 
mierze nie postawił. Świadomi rzeczy w yjaśnia 
ją , że przynosząca krajow i widoczną szkodę opie 
szałość ma swoje źródło w zbyt biurokratycznem  
traktow aniu złożonych kilkudziesięciu projektów "

K am pania obozu konserw atyw nego w pruskim 
sejmie, w ywołana uchwaleniem trak tatu  handlo 
wego z R osyą, rozpoczęła się już onegdaj. Sejm 
na środowem posiedzeniu uchwalił umowę pomię 
dzy miastem Lubeką a Prusam i w spraw ie ka 
nału pomiędzy Ł abą a  T raw ą ; konserwatywni 
agraryusze oraz woluokonserwatywni oddali swoje 
głosy przeciwko umowie. Podczas pierwszego czy 
tania odnośnej ustaw y konserw atyści oświadczyli 
się za budową k a n a łu ; teraz dopiero wystąpili 
przeciwko niej ze względu na okoliczność, że 
finansowa sytuacya w Prusach nie pozwala na 
tak ie  w ydatki. Opozycya konserw atyw na nie wy 
daje w cale rezultatów  p rak tycznych , ponieważ 
rząd za pomocą głosów stronnictw  liberalnych 
katolickiego centrum i klubu polskiego zawsze po 
trafi osiągnąć dostateczną większość w sprawach 
ogólno państwowej natury. W parlam encie niemie 
ckim na pierwszym planie prac parlam entarnych 
stoi spraw a reformy finansowej. W kołach posel­
skich nie spodziew ają się jednak  szybkiego zała 
tw ienia tych daleko sięgających projektów, które 
w każdym  razie jeżeli nie będą odrzucone, to 
przynajm niej zostaną odroczone. Na odroczenie 
nawet rząd podobno się zgadza. Przedmiotem ży­
wej dyskusyi w dniu otw arcia parlam entu były 
pogłoski o nieporozumieniach wewnętrznych w ło 
nie party i centrum. Chodzić tu ma mianowicie o 
scysyę pomiędzy p. L ieberem , przywódcą t. zw. 
frakcyi dem okratycznej, a p. Schorlemerem-Alstem, 
za którym  stoją westfalscy posłowie włościańscy. 
Nieporozumienia te jednak  są jeszcze daty zna 
cznie dawniejszej i zapewne nie w płyną na ja  
kąkolw iek zm ianę stosunków między partyjnych

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

rozpoczęła się dyskusya jenera lna  nad budżetem 
na rok 1894.

Dep. D r P a c a k  przem aw iał jako  pierwszy 
mówca contra. Przemówienie P acaka streszczone 
było wczoraj w depeszach biura korespondencyj 
nego.

Dep. K a l t e n e g g e r  {pro) omawia niepomyślne 
ekonomiczne położenie stanu w łościańskiego, który 
z rozpaczy rzuca się w ram iona party i socyalisty 
cznej. Mówca omawia następnie upadek ducha 
wśród młodzieży. P artya  konserw atyw na w Sty- 
ryi czyni kroki, ażeby wśród młodzieży zaszcze­
pić patryotyzm . Postępow anie jej powinno dać 
przykład do naśladow ania w innych krajach  ko­
ronnych, ażeby wzmógł się austryacki patryotyzm , 
itóry je s t rękojm ią jedności i wielkości ojczyzny.

Dep. F ranciszek  W e b e r  (contra)  stw ierdza, 
że obecnie zarówno Słow ianie, ja k  i katolicy są 
krzywdzeni. P raw a katolików  są lekceważone, ży 
czenia czeskiego ludu całkiem  zaniedbyw ane. W ie­
deń i partye liberalne chcą od nas tylko pienię 
dzy. Mówca om awia stosunki zagraniczne i za­
znacza, że pokój utrzym ują tylko bagnety. Koń 
cowe uw agi poświęca mówca koalicyi parlam en 
tarnej w A ustryi, przeciwko której w ystępuje 
gwałtownie.

Dep. baron C i a n i  (pro) wyłuszcza stanowisko 
południowych Tyrolczyków wobec rządu, od któ 
rego spodziew ają się życzliwego rozw iązania kwe 
styi autonomii włoskiej części południowego T y ­
rolu. Mówca użala się na stanowisko większości 
tyrolskiego sejmu, k tóra  nie zgodziła się naw et 
na uspraw iedliw ioną prośbę utworzenia osobnej 
sekcyi rady szkolnej dla południowego Tyrolu.

Dep. S c h l e s i n g e r  (contra) w dłuższym  w y­
wodzie przeprow adza porównanie pomiędzy bu 
dżetam i w szystkich trzech la t; pozostaw iają one 
wrażenie, ja k  gdyby wzrósł dobrobyt ludności. A 
tymczasem niezawodnie mnożą się wielkie ma 
ją tk i, ale zubożenie m asy ludności wzrasta. Mówca 
zwraca uwagę, że sum y potrzebne na opłatę pro­
centów austryackich długów państwowych, są wyż­
sze, niż żądania staw iane skarbowi państw a ze 
względu na potrzebę utrzym ania armii. Na opłatę 
jrocentów długu państw ow ego w ypada po 26 złr. 

na głowę. Mówca om awia następnie spraw ę re- 
gulacyi waluty. Ciężkim błędem jes t częściowe 
przedkładanie ustaw walutowych w Izbie. P rojek­
towany sposób w ykupna not państwowych znaczy 
tyle, co w spaniały podarunek dla banku austro- 
w ęgierskiego kosztem ludności.

Deput. S z u k l j e  (pro) w skazu je , iż Austrya, 
itó ra  dawniej uchodziła za typ państw a z chro­
nicznym deficytem , od pewnego czasu cierpi na 
chroniczne nadw yżki. Mówca zaleca pomimo to 
ostrożność przy układaniu budżetu. Co do polity­
cznego stanow iska słoweńskich deputowanych, za­
znacza mówca, że deputowani ci, k tó rzy  na ra ­
zie należą do klubu H ohenw arta i reprezentują 
jrzew ażną w iększość słoweńskiego lu d u , zaj­

mują stanow isko spokojnego w yczekiw ania oraz 
gotowi są  popierać politykę koalicyjną. R ozdra­
żnienie, jak ie  wywołała w pewnych kołach spra­
w a gim nazyum  w Cilli, je s t zupełnie nieuzasa­
dnione. W gimnazyum tem jes t 63 procent uczniów 
narodowości słow eńskiej. „W zburzenie niemieckiej 
ludności", podnoszone w styryjskim  sejmie, było

sztuczne. Małoduszność tego rodzaju zapatryw ań 
je s t dla koalicyi niebezpieczniejsza, niż Młodo 
czesi. W śród ludu słoweńskiego walczą dw a prą 
d y : jeden, obecnie jeszcze panujący, dąży do roz 
woju narodowości z uwzględnieniem interesów 
państwowych i w zw iązku z zachodnią cywiliza 
cy ą ; drugi, może naw et naturalniejszy, w ypływa 
z poczucia łączności z południowymi Słowianam i 
i zw raca się mimowolnie ku wschodowi. Z ada­
niem koalicyi je s t popierać pierwszy kierunek, 
Mówca poświęca następnie k ilka  uw ag reformie 
wyborczej. Słoweńcy są w tej kw estyi bezstronni 
nie m ają bowiem powodu obawiać się powszech 
nego głosowania. Z socyalnych względów nie może 
się jednak  mówca oświadczyć za równem i po- 
wszechnem prawem  głosowania. Stan średni jest 
za w ątły , a mimo całej sym patyi dla proletaryatu, 
nie można uważać mas za pionierów cywilizacyi 
Z okoliczności, że koalicya nie zgodziła się jesz­
cze na żaden wspólny projekt reformy wyborczej 
nie można w yciągać daleko idących wniosków 
W każdym  razie połączenie k las nieposiadających 
w jednę odrębną kuryę byłoby ciężkim błędem 
politycznym. P ro jek t hr. H ohenw arta je s t w za 
sadzie lepszy, lecz w praktycznem  przeprowadzę 
niu budzi wątpliwości. P rądu  czasu niepodobna 
pow strzym ać; św iadczy o tem gw ałtow ny rozwój 
8ocyalizmu. Kapitalizm  chyli się do upadku i prę­
dzej, niż się zd a je , wybuchnie w alka o posiada­
nie. Na pow strzym anie jej jesteśm y za s ła b i ; sta­
raniem  naszem może być tylko zapobieganie ka 
tastrofom. Obowiązkiem koalicyi je s t przyjść do 
poznania, że trzeba porzucić stare szablony par 
tyjne i nie rozniecać kw estyj narodowościowych, 

Dep. D r F o r e g g e r  polemizuje z dep.Szukljem , 
W Cilli nie idzie o utworzenie nowego g im na­
zyum, lecz o usiłow ania slawizacyi S tyryi. F ak t 
ten był tak  ważny, że Słoweńcy zapłacili zań ceną 
wstępu do koalicyi. Kiedy kto je s t częścią partyi 
rządowej, ma obowiązek popierać cele, które par­
tya ta  postaw iła na swoim program ie. Tylko te 
partye, które to czynią, są istotną podporą rządu 

N astępne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie  Rady miejskiej d. 5 kwietnia  1894,
Przewodniczy p. prezydent F  r i e d 1 e i n.
P. p r e z y d e n t  zaw iadam ia, że dyrekcya kolei 

Północnej nadesłała pisemne podziękow anie za 
udzieloną ze strony straży ogniowej miejskiej 
pomoc podczas pożaru na dworcu krakowskim  
dnia 12 listopada z. r. Kolej Północna załączyła 
do pism a kw otę 150 złr., przeznaczając jako  w y­
nagrodzenie za energiczny ratunek kwotę 50 złr. 
d la naczelnika, zaś 100 złr. d la  straży.

R. m. B o r o ń s k i  interpeluje p. prezydenta, 
czy je s t p raw dą, że dał polecenie usunięcia po­
m nika Kościuszki z Rynku, oraz jak ie  dał pole­
cenia i czy się ich ściśle trzym ano przy usuwa 
niu pom nika?

P. p r e z y d e n t :  J a  wydałem polecenie na żą­
danie dyrekcyi policyi. Poleciłem, aby pomnik 
z w szelką ostrożnością rozbierano, tak, aby o ile 
możności głów ną figurę całą i nieuszkodzoną 
zdjęto. To jed n ak  nie dało się uczynić, gdyż tak 
zwane „sztybry" były głęboko w figurę wpuszczo­
ne, a za poruszeniem rozleciała się ona w kaw ałki 
w rękach ludzi.

R. m. H a j d u k i e w i c z  imieniem połączonych 
se k c y j: ekonomicznej, skarbow ej, prawniczej 
szkolnej, przedkłada wnioski, dotyczące b u d o w y  
g m a c h ó w  d l a  s z k ó ł  ś r e d n i c h  w K r a k o  
wi e .  P . referent przypom ina znany przebieg tej 
spraw y, poczem odczytany został odnośny re 
skrypt m inisteryalny, zakom unikowany przez p. 
delegata N am iestnika, a główny jego ustęp brzmi:

„JE . p. M inister ośw iaty w porozumieniu z Mini­
sterstwem  skarbu ośw iadczył gotowość podjęcia bu­
dowy dwóch rzeczonych szkół średnich jak o  budowli 
rządowych, za pomocą preliminować się m ających 
nadzw yczajnych kredytów , a to w tem przypusz­
czeniu, że gm ina m iasta K rakow a odsprzeda skar 
bowi państw a obydw a na  powyższy cel już upa­
trzone grunta  budowlane przy ulicy Studenckiej 
(pod szkołę realną) i przy ulicy Sobieskiego (pod 
III gim nazyum ) jedyn ie  za złożeniem odnośnych 
cen kupna w sumie 51.360 złr., w zględnie 40.050 
złr., wraz z należytościam i przenośnem i, zatem 
z wyłączeniem wszelkich innych kosztów lub na- 
leżytości. W ypłata cen kupna nastąpiłaby w ten 
sposób, że cena kupna za grunt pod budowę 
szkoły realnej byłaby prelim inowaną i w y p ła­
coną jeszcze w r. 1894, zaś cena kupna za grunt 
pod budowę gim nazyum  III  byłaby w prelim ina­
rzu zabezpieczoną i wypłaconą dopiero w r. 1895, 
w obu razach w przypuszczeniu konstytucyjnego 
przyzwolenia odnośnych kredytów.

Zaw iadam iam  o tem Jaśn ie  W ielmożnego Pana 
Prezydenta i upraszam  o bezzwłoczne zeznanie 
deklaracyi wystawionej w formie praw nie obowią­
zującej co do odsprzedania rzeczonych obu g ru n ­
tów pod w arunkam i wyżej określonymi.

Nie w ątpię, iż R eprezentacya gm iny w dobrze 
zrozumianym interesie publicznym zgodzi się na 
powyższe w arunki i tym  sposobem ułatw i zreali­
zowanie tej tak  ważnej spraw y."

Imieniem połączonych sekcyj przedkłada refe­
ren t D r H a j d u k i e w i c z  następujące w nioski: 
1) R ada m iasta przyjm uje do wiadomości reskrypt 
m inisterstw a w yznań i ośw iaty z d. 23 m arca 
1891 r . ,  w edług którego rząd budynki dla gim ­
nazyum  III  i d la  szkoły realnej bez pomocy gm i­
ny m. K rakow a wybudować przyrzeka. 2) R ada 
m iasta uchwala zakupić od p. K onrada W entzla 
grunta  o powierzchni 9 0 0 D  sążni, za sumę 40.050 
złr., i upoważnia p. prezydenta, w iceprezydenta i 
syndyka m iasta do zaw arcia i podpisania doty­
czącego kontrak tu  kupna. Fundusz na pokrycie 
ceny kupna przy podpisaniu kontraktu wypłacić 
się m ający, obmyśli sekcya skarbow a. 3) Rada 
m iasta uchwala odstąpić rządowi pod budowę 
II  gim nazyum  i szkoły realnej grunta, zakupione 

od p. Barabaszow ej i p. W entzla, a  to za zwro 
tem zapłaconej za grunta  te ceny kupna wraz 
z należytościami od przeniesienia własności, z tem, 
że cena za jeden  g runt w r. 1894, cena za drugi 
grunt w roku 1895, bez procentu zapłaconą bę­
dzie. Zarazem  R ada m iasta upoważnia p. prezy­
denta, w iceprezydenta i syndyka m iasta do ze­
znania deklaracyi reskryptem  c. k. delegata Na­
m iestnika z d. 4 kw ietnia 1894 roku żądanej.

R ada w nioski powyższe uchw aliła , a  nadto na 
w niosek r. m. Z o l l a  postanow iła podziękować p. 
W entzlowi za obyw atelski czyn , że jakkolw iek o 
cenę kupna ułożył się był z gm iną przed dwoma 
a ty  i skutkiem  tego g runt przez ten czas żadnej 

nie przyniósł mu korzyści, to jednak  nie doma­

gał się w ynagrodzenia straconego zysku i za tę 
sam ą cenę grunt swój odstąpił.

N astępnie na wniosek sekcyi skarbow ej, przet 
łożony przez r. m. G e i s l e r a ,  uchw aliła R ada 
budżet Sukiennic na r. 1894, a  na wniosek ko- 
misyi kontum acyjnej, przedłożony przez r. m. R e  
d y k a ,  uchwaliła wydzierżawić praw o propinacyi 
w Prądniku Białym za kwotę 1.500 złr. rocznie 
na czas od 25 czerwca 1894 roku do 31 grudnia 
1902 roku.

P rzystąp iła  R ada do wyboru kom isyi, złożonej 
z 6 członków do parcelacyi i sprzedaży gruntów 
po-fortyfikacyjnych. Na skrutatorów  zaprosił p. p re­
zydent p. w iceprezydenta P ieniążka oraz radców 
Ichheisera i Obalińskiego. W ynik je st następują­
cy : Na 37 głosujących otrzym ali po 35 głosów 
pp. 1) Beringer, 2) Knaus, 3) P ieniążek, 4) No
w acki, 5) R otter, a 6) p. Szarski otrzym ał 28 
głosów.

R ada uchwaliła, iż spraw y przyjęcia do gminy 
m ają być odtąd traktow ane na posiedzeniach ta j­
nych, poczem, z powodu takich w łaśnie spraw, 
przystąpiła  do posiedzenia przy drzwiach zam 
kniętych.

K t t O l  IKA.
Kraków 6 kw ietnia.

— Z Akademii. W e wtorek dnia 10 b. m., o g 
5 po południu odbędzie się posiedzenie komisyi an- 
tropoligcznej Akademii Umiejętności.

—  Kurtyna, pędzla Siem iradzkiego, dla teatru 
krakow skiego, znajduje się już w gmachu teatral 
nym. Zarządzono w szystko, ażeby w najbliższych 
dniach była oprawioną i zawieszoną; wszystkie te 
przygotowania odbywają się pod kierownictwem p 
inspektora W dowiszewskiego. We wtorek lub środę 
przyszłego tygodnia kurtyna ukaże się ju ż  widzom 
w całej swej w spaniałości, zawieszona w teatrze. 
W czoraj p. W dowiszewski dokonał rozwinięcia kur 
tyny, ażeby się przekonać, czy nie doznała uszko 
dzenia w podróży. Stwierdzono, że przyszła w stanie 
zupełnie dobrym. Robi ona imponujące wrażenie, 
Malowana je s t na płótnie malarskiem francuskiem 
na trzy bryty  podzielonem. Z obramieniem ornamen 
towem ma 11-60 metrów szerokości, a 9-50 metrów 
wysokości. W ykonana woskowemi farbam i; szlak kle 
jowo. Nie je st to rzecz dekoracyjnie traktow ana, ale 
z wszelkiem artystycznem  wykończeniem i robi wra 
żenie skończonego obrazu. K oloryt jasny , południo 
wy, plain-air, przypomina najświetniejsze dzieła Sie 
miradzkiego. Środkowa grupa obrazu, na tle bogatej 
nyży półkolistej, przedstawia chwilę, gdy geniusz 
sztuki błogosławi związkowi piękna z praw dą, które 
do tego kroku popycha geniusz miłości. U stóp tej 
grupy przedstawione są postacie komedyi i farsy. 
P raw a część mieści postać poezyi, tańca, wesołości, 
wzlatujących ku jasnym  błękitom niebios, prześlicznie 
traktowanym. Lewa strona obrazu ukazuje postacie 
tragiczne, bratobójstwo, walkę, rozpacz, i inne moce 
piekielne na tle zachm urzonego, błyskawicami prze­
ciętego nieba. U stóp tej tragicznej grupy postać 
smutku, wsparta na urnie z napisem staro-chrześci- 
ańskim : Cordis cineri pax . M artwa n a tu ra , jak 
marmury, bronzy, kwiaty, lam parcia skóra u stóp 
Bachusa traktow ane plastycznie, z właściwą Siemi­
radzkiemu łudzącą praw dą i przepyszną g rą  barw. 
F igury  wszystkie są idealnie pojęte; piękno i groza 
znalazły w nich swoje wcielenie, stosownie do indy­
widualności. Malowane są na skalę 1*/„ raza wielk. na­
turalnej. Ja k ą  wagę mistrz przywiązuje do tego dzie­
ła, najlepszym dow odem , że położył na niem swoje 
nazwisko. Żaden europejski teatr niema podobnej 
kurtyny. Kraków dał pierwszy przykład, powierzając 
je j wykonanie p. Siemiradzkiemu.

—  Z tea tru .  Jutro  ukaże się po raz pierwszy na 
naszej scenie głośna komedya z francuskiego Alb 
Vallabrćgue p. t. W zór mężów (Le prem ier m ari 
de Frartęe). Sztuka ta  cieszy się w Paryżu niezwy- 
kłem powodzeniem; w ystaw iają  równocześnie z K ra 
kowem teatr warszawski, a grano j ą  także kilkadzie­
sią t razy w W iedniu i Berlinie. W  niedzielę zamiast 
zapowiedzianego H am leta , wystawiony będzie Ko 
ściuszko pod Racław icam i. Zmianę tę spowodowa­
ły nader liczne żądania z prowincyi o wystawienie 
-tego patryotycznego utworu.

— Nasze  tea tra .  Za szczęśliwą wróżbę poczytać 
należy, że kiedy t e a t r  k r a k o w s k i ,  nawiązując 
dawną, dobrą swoją tradyoyę, coraz wyraźniej zmie­
rza do nowego odrodzenia, jednocześnie zarząd t e a  
t r u  l w o w s k i e g o  dostał się w ręce zdolne, naw ią­
zując również świetne tradycye Skarbkowskie, aby 
sprowadzić odrodzenie sceny.

P. Zygmunt Przybylski zżył się i zrósł się z tea­
trem. Od najmłodszych la t przypatryw ał się zbliska 
działalności zarządu Skorupki-K ożm iana, widział a r ­
tystów w wielkim stylu tej epoki. Zdobywszy sobie 
sam na scenie obywatelstwo wybornymi W ickiem i  
Vackiem , odtąd zespolił się ze sceną warszawską i 

tam widział jeszcze i obcował z wielkimi artystam i, 
Żółkowskim i Królikowskim , Tatarkiewiczem i in­

nymi. Słowem przeszedł przez szkołę i uniwersytet. 
Dziś ze znanem w literaturze dramatycznej nazwi 
skiem, w sile wieku, z nabranem doświadczeniem, a 
otoczony powszechną sym patyą, przystępuje do wa­
żnego dzieła zapewnienia pomyślności i rozwoju sceny 
lwowskiej. W szelkie są  warunki powodzenia, byle 
była praca usilna i wytrwała. Nie wątpimy o niej, a 
towarzyszyć je j będą nasze najszczersze życzenia. 
Dołączamy do nich i to, aby ja k  najlepsze, ja k  naj­
ściślejsze istniały stosunki między dwoma dyrekcyami 
krakow ską i lwowską, zdolnemi dziś się zrozumieć i 
wspólnie zdążać do wspólnego celu. Nie w małodu­
sznym bowiem antagonizmie i podjazdowej wojnie upa­
trujem y korzyści dla scen obu, ale w łączności i ży­
czliwości, które do tego doprowadzić m ogą, iż za­
miast dwóch mniejszych teatrów, mieć będziemy je ­
den w ielki, chociaż w nim pozostaną dwie zupełnie 
samoistne i odrębne sceny. '

—  Raut panieński. Pod protektoratem  pani dele- 
gatowej Laskowskiej odbędzie się dnia 11 b. m. o 
godz. 9 wieczór w pałacu spiskim rau t panieński na 
dochód ubogich, pozostających pod opieką Panien Eko- 
nomek. Rozesłane na ten rau t zaproszenia podpisały 
imieniem Stowarzyszenia p p .: Marya Dunajewska, 
Janina K ieszkow ska, Ida K asparków na, Helena Mi­
chałow ska, Zofia Muczkowska, M arya Popielówna, 
Marya hr. Tarnow ska. Bilet wstępu na rau t (wraz

bufetem) 1 złr. N addatków nie przyjm uje się. Bi­
letów za okazaniem zaproszenia nabyć można w księ­
garni S. A. Krzyżanowskiego i przy wejściu.

—  Z sekcyi ekonomicznej. W przewodnictwie 
sekcyi zaszła znowu zmiana. W ybrany w czasie swej 
nieobecności na posiedzeniu przewodniczącym p. Dr 
Hajdukiewicz zrzekł się wyboru, poczem sekcya prze­
wodniczącym ponownie w ybrała p. Rottera. Na one­
gdajszem posiedzeniu naczelnik wydziału p. Skrzy- 
niara przedłożył imieniem M agistratu wniosek o od­
stąpienie rządowi pod budowę szkoły przemysłowej

przestrzeni w obszarze 4 .000 sążni kwadr, z grun­
tów pofortyfikacyjnych za rogatką W olską, nabytych, 
z dodatkiem wszakże, iż rząd zwróci gminie równo­
wartość tych gruntów, to je s t kwotę 24 .000  złr., 
taką, ja k ą  gmina na kupno wyłożyła. Toczyła się 
obrzerna nad wnioskiem rozpraw a; ostatecznie sekcya 
zgodziła się na odstąpienie gruntu w rzeczonej prze­
strzeni i postanowiła nie domagać się zwrotu kwoty 
24 .000  złr. od rządu, oceniając znaczenie szkoły 
przemysłowej dla naszego społeczeństwa.

—  Koncert „Lutni" W poniedziałek dnia 9 b. m. 
odbędzie się w sali hotelu Saskiego koncert „Lutni," 
poświęcony wyłącznie utworom F ryderyka Chopina. 
W koncercie weźmie udział utalentow ana, a w n a­
szem mieście po raz pierwszy w ystępująca śpiewa­
czka panna Franciszka Reicher. P iękny program kon­
certu, którego ułożeniem od dłuższego czasu zajmuje 
się p. S teibelt, zgromadzi bez wątpienia liczną publi­
czność. Bilety dla nieczłonków sprzedaje księgarnia 
p. S. A. Krzyżanowskiego. Cena biletu na salę lub 
galeryę 1 złr. Bilety dla członków wydaje kancelarya 
Towarzystwa (ul. Szpitalna, L . 9, od godz. 3 — 4 po 
południu).

— 0  e k scesach  ulicznych otrzym ujemy następu­
ją ce  doniesienie policyjne: Podczas iluminacyi w d. 
31 m arca wybito tutaj około 1.500 szyb większych 
i mniejszych w podwójnych oknach, a szkoda wyno­
si w przybliżeniu kilkaset złr. Najwięcej ucierpiały 
ulice św. G etrudy i Karm elicka, na których nagro­
madzone są kupy szutru. Mniejsze szkody wyrządzo­
no w Rynku głównym, w ulicach: Grodzkiej, B ra­
ckiej, Gołębiej, F loryańskiej, św. Tomasza, Szpital­
nej i Podwale. P auprzy ciskali kamieniami także 
z odległości, przy pomocy proc z gum ielastyki. Eks- 
cedenci rozprószeni zostali przez policyę u wejścia 
na Stradom, przez co ocalały szyby na Kazimierzu

ulicy Dietlowskiej, potem dwukrotnie w ulicy W ie­
lopole i przy wylocie Siennej. Na tych ulicach, tu ­
dzież dwukrotnie w ulicy K arm elickiej, poczyniono 
liczne aresztowania, zadając ostateczny koniec eks­
cesom w ulicy Garbarskiej.

W ynik dochodzeń stwierdza, że wybryki były skie­
rowane przeciw oknom mieszkań wogóle, bez różni­
cy kto zajmuje mieszkania.

W  dniu 1 kwietnia rozpoczęła gawiedż w ybryki 
na placu Szczepańskim, rozbiwszy garnki w otw ar­
tym kramie i na ulicy Brackiej, gdzie rozbito szyby 
w składzie szkła, w obu miejscch jednak przez straż 
policyjną rozprószoną została przyczem kilku naj­
głośniejszych ekscedentów aresztowano.

Pomiędzy aresztowanymi w dniach 31 m arca i 1 
kwietnia w ogólnej liczbie 67 osób, z których prze­
ważna część była wyrostków i podpiłych, było: 14 
wyrobnibów, 14 włóczęgów, 5 m urarzy, 4 służących, 
3 krawców, 3 kominiarzy, 3 stolarzy, 3 masarzy, 

tapicerów, 3 szewców, 2 kucharzy, 2 kelnerów, 2 
ślusarzy, 1 blacharz, 1 kafiarz i 1 malarz pokojowy.

Z aresztowanych odstawiono do sądu krajowego 
kar. 13, do sądu del. kar. 7, 47 osób ukarano po­
licyjnie.

—  Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
ukończonych uczniów szkół średn ich : Kazimierza 
Peszkowskiego, Michała Neuwirtha, F ranciszka Swię- 
cha, K arola Pankiewicza, Romana Serednickiego, Je­
rzego B arącza, Jana M ikosza, Tadeusza Dy daszyń­
skiego, Jerzego F eciaka , Stanisława Szymańskiego, 
Ignacego Króla, W incentego Kołka, W acława Matejkę, 
Antoniego K ostyszyna, Marcina Zycha, Jana Gawli­
kowskiego, Zygmunta Zdankiewicza, M aryana Lin- 
hardta, W ojciecha G awrońskiego, Eugeniusza Bare- 
wicza, Maurycego B ardacha, Karola F ia lę , Teofila 
Solskiego, Jacka M arkowa, Łukasza Zenona Ro­
galskiego, H enryka F lach a , Juliusza G lasgalla, S ta­
nisława Pacześniowskiego, Kazimierza Bieguna, Judę 
Dawida Cellera i M ieczysława Schindlera, p raktykan­
tami pocztowymi.

—  Ślub. Wczoraj o godz. */a 11 przed południem 
odbył się we Lwowie w prywatnej kaplicy X. Arcy­
biskupa Morawskiego ślub damy dworu hrabiny Olgi 
Puppi z bar. W łodzimierzem Vranyczany-Dobrinovió. 
Związkowi pobłogosławił JE . X. Arcybiskup Moraw­
ski, który też następnie odprawił cichą Mszę św. Przy 
akcie zaślubin był obecny Arcyksiążę Leopold Sal­
wator wraz z małżonką swą A rcyksiężną Blanką. Po 
śniadaniu, które się odbyło u A rcyksięstw a, w yje­
chali nowożeńcy w podróż do Paryża.

— Bomba W Przem yślu . Z Przem yśla donoszą 
do G azety L w o w skie j: X. Podoliński, kanonik tam ­
tejszej gr. kat. kapituły, znalazł w dniu 3 b. m. o 
godzinie pół do 10 wieczorem w sieniach wchodo- 
wych gr. kat. domu kapitulnego pod L. 115 przy 
ul. W ładycze, gdzie mieszka wraz z X. kanonikiem 
Czechowiczem, złożony na ławce mały, sześcienny 
klocek drewniany z wydrążonym niewielkim otwo­
rem, w którym tkwił nadpalony sznurek włóczkowy, 
mający służyć za lont. Klocek ów ściągnięty był sil­
nie na krzyż zwykłym drutem, a gdy go otworzono, 
znaleziono w nim owalny walec blaszany, napełnio­
ny wojskowjm  prochem strzelniczym i zwykłemi kap­
slami od wojskowego karabinu pokojowego, tudzież 
kawałkami pociętych kul, drobnymi kamykami i śru­
tem zajęczym. Na dołączonej kartce wypisano nie- 
grabnem pismem między innem i: „Mała mucha sło­

niowi dokuczy". Zarządzono śledztwo za spraw cą te ­
go rzekomego zamachu, który właściwie wygląda na 
żakowską psotę.

—  W ładysław Kersz. Czytelnicy nasi pam iętają 
zapewne fakt, który zdarzył się w marcu 1887 r. 
w Warszawie i sprawił tam silne wrażenie. Mówimy

wielkiej defraudacyi (80 .000  rs.), popełnionej w Ban­
ku państwa przez urzędnika W ład. Kersza i o znik­
nięciu defraudanta bez śladu. Kersz był osobistością 
w W arszawie bardzo znaną i pozostawał w bliskim 
stosunku z wydawnictwem pewnego radykalnego pi­
sma. Otóż wczorajsze pisma wiedeńskie donoszą, iż 
Kersz uwięziony został w W iedniu w dzielnicy Mar- 
garethen. Mieszkał on tam pod nazwiskiem S tanisła­
wa Prazinowskiego (?) a poszukiwany był dlatego, 
że w r. 1892 dopuścił się oszustw pod nazwiskiem 
Grzegorza Chotkowskiego. Obecnie po odsiedzeniu 
kary za fałszywy meldunek, rozpoznany został w dy­
rekcyi policyi jako Kersz i wydany władzom rosyjskim.

Zam ach  dynamitowy w P a ry ż u ,  o którym 
wczoraj doniosła depesza, je s t szóstym z rzędu w prze­
ciągu czterech ostatnich miesięcy. Eksplozya w re- 
stauracyi Foyota nastąpiła we środę w późnych go­
dzinach wieczornych. W rażenie, jak ie  wywołała, nie 
było tak  wielkie, ja k  zamachów poprzednich, ponie­
waż w wewnętrznych dzielnicach stolicy dowiedziano 
się o niej dopiero nazajutrz. Restauracya Foyota je s t 
bardzo znaną sta rą gospodą, należącą do hotelu Ce­
sarza Józefa. Okna jej wychodzą na trzy  ulice, a 
mianowicie na rue de Tournon, rue de V augirard i 
rue de Condć. Rue de Tournon prowadzi do głów­
nego wejścia pałacu senatu. Rue de V augirard 
ma z jednej strony pałac senatu, z drugiej ogród 
luksemburski. W prost na przeciwko restauracyi znaj­
duje się tea tr Odeonu. Położenie to daje powód do 
przypuszczeń, że istniał plan zamachu przeciwko bu­
dynkowi senatu ; zbrodniarz odstąpił może od tego 
zamiaru ze względu na czujność straży. Inne przy-
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puszczenie jest, że zbrodniarz chciał dostać się do 
Odeonu; nie wpuszczono go jednak, pozbył się za­
tem bomby w najbliższej restauracyi, tak jak  Henry, 
który, zanim rzucił bombę w lokalu Terminus, chciał 
pierwotnie wywołać zamach w teatrze. Najprawdopo­
dobniejszy jednak jest domysł, ie  zamach skierowa­
ny był wprost przeciwko Laurentemu Taillade, zna­
nemu ze Bwoich pism natury społecznej.

W restauracyi znajdowało się niewiele osób. Tail­
lade razem z dwudziestokilkoletnią żoną swoją Julią 
i przyjacielem Courtetem weszli tam około godziny 
9-ej. Lokal był prawie próżny. Usiedli przy oknie, 
wychodzącem na rue de Condć. Kelner Thomaso 
stanął przed niemi, aby odebrać zamówienie.

Nagle w oknie jaskrawe zajaśniało światło. Kel­
ner instynktownie odwrócił się od okna. W tej sa­
mej prawie chwili nastąpił straszny huk. Szyba zwier­
ciadlana wpadła do sali, rozpryskując się w kawałki 
na głowie Taillada. Żonę jego nacisk powietrza po­
walił na ziemię; to ją  uratowało, bo kawałki szkła 
i żelaza przeleciały ponad n ią , nie czyniąc jej ża­
dnej szkody. Kelner został silnie poraniony w ple­
cy i w głowę. Kiedy dym opadł, znaleziono Tailla­
da w pozycyi siedzącej, ocierającego krew serw etą; 
wołał, że jest raniony śmiertelnie. Mimoto prowa 
dzony przez kilka osób, mógł sam zajść do apteki 
na placu Odeonu. Tu w chwili właśnie, kiedy na­
kładano mu bandaże, nadeszła policya, przekonana 
w pierwszej chwili, że właśnie Taillade był sprawcą 
wybuchu. Urzędnicy policyjni kazali przerwać wiąza­
nie ran i poddali Taillada pod krzyżowy ogień pytań.

Taillade jest z zawodu literatem, wiadomo było 
już przedtem z dzienników, że nazajutrz po zamachu 
Yaillanta w Izbie deputowanych Taillade był obecny 
na bankiecie pewnego literackiego towarzystwa. Ko­
muś przyszło na myśl zaprojektować, aby każdy z bie­
siadników wpisał do albumu swoje zdanie o łnacze- 
niu czynu Yaillanta. Taillade napisał głośne później 
słowa: „Cóż szkodzi, że są ofiary, jeżeli tylko gest 
był piękny; cóż szkodzi, że się zatraci kilka mar­
nych egzystencyj, jeżeli za to indywidualność znaj­
dzie swój wspaniały wyraz. “ Na podstawie tego afo­
ryzmu podejrzywała go policya o wywołanie tego 
ostatniego zamachu.

Domysł był mylny. Niewinność T aillada, który 
zresztą za dwa tygodnie zostanie wyleczony, nie ule­
ga wątpliwości. Na trop właściwego sprawcy nie 
prowadzą dotychczas żadne ślady. Aresztowano kil­
ka osób, lecz uwolniono je  nazajutrz. Eksplozyę sły­
szano podczas przedstawienia w Odeonie, lecz pu­
bliczność zachowywała się spokojnie. W pałacu se­
natu wiele szyb pękło; przeciwległa winnica na rue 
Condć poniosła wielkie szkody. Na miejscu wypadku 
znalazło się wielu senatorów, przekonanych, że wy­
sadzony został w powietrze pałac Luksemburski.

—  Dnia 5 kwietnia pogoda; termometr od -j-2'5 
doszedł do —(— 14*0 C. Barometr opada; o godz. 7-ej 
rano dnia 6 kwietnia stan jego był 746*5 mm., ter­
mometru —(—5*3 C. Wiatr wschodni.

W sobotę dnia 7 kwietnia: św. Epifaniusza męcz.

W y s t a w a  K o ś c i u s z k o w s k a  
w Muzeum Czartoryskich.

Muzeum XX. Czartoryskich jest w tem szczęsli- 
m położeniu, że gdy idzie o pamiątki narodowe, 
t zawsze w stanie urządzić samo wystawę oko- 
mościową, niepotrzebując zgłaszać się o poży- 
;nie okazów od drugich. Księżna to Izabella 
artoryska zgromadziła w Puławach tyle pamią- 
; po Kościuszce, że zarząd Muzeum mógł łatwo 
ądzić w swoim rodzaju ciekawą wystawę Ko- 
uszkowską, wybornie dopełniającą tę, urządzo 
w Sukiennicach. Przedmioty, jakie złożyły się 
tę wystawę, pomieszczoną w jednej z salek 

nych, są pierwszorzędnej w agi, bo pokazują 
:edewszystkiem znakomity talent rysowniczy 
ściuszki i urok, jakim  osoba bohatera była oto- 
ną w Puławach, zgromadzeniem cennych pa- 
^tek po nim. Dochowały się one szczęśliwie 
j wszystkie w tych samych zbiorach puławskich, 
tentyczność ich jest więc nieposzlakowaną, za 
iwanie śliczne. Oto pałasz Kościuszki, prosty, 
wykwintny, z hebanową rękojeścią, który sam 
dz ofiarował księżnie, prawdopodobnie ten, któ- 
o walczył; oto kamizelka, skromna, pikowa w pa 

którą nosił bohater, kubeczek rogowy oprawny 
słoto, którego używał do lekarstw. Są tu liczne 
y oryginalne Kościuszki do księżnej Izabelli 
irtoryskiej, a przedewszystkiem nominacya na 
erała wojsk królewskich, wystawiona Kościu- 
e przez króla z podpisem Stanisława Augusta, 
ii ona datę 12 października 1789 r., a więc 
a wystawioną zaraz po powrocie boh?tera 
i. Pamiątkami z czasów walki o niePodl®gło£ ć 
dwie chorągwie i róg na proch, o b ran y  nie- 
yjacielowi pod Racławicami. Jedna z ąg 
t m ałą, zielonego koloru, obszyta lichą fren 
■lką, ma haftowanego, skromnego orzełka i na 
: Niech żyje Polska. Jest prawdopodobnie ka- 
leryjską, a wymowna swą prostotąj zachowaa 
ewce. Inna, znacznie większa, ma * h£  
a miejskim na piersiach i datą i 794. Róg na 
ch pokryty rytą ornamentacyą wschodnią, jest 
ackim niezawodnie. Z portretów Kościuszki 
; bardzo piękna miniatura w młodzieńczym wie- 

słaby rysunek tuszem Norblina, jako wzór do 
uchu i wspaniała akwarella arkuszowa, robiona 
ez Rietera w Solurze zaraz po śmierci boba

tera. Zmarły leży jeszcze na łożu, pokrytem białą 
kołdrą; podobieństwo starca musi być doskonaleni, 
skoro dokument dołączony współczesny to potwier­
dza. Zdaje się, że akwarella wykonaną była z po­
lecenia księżnej Izabelli Czartoryskiej. Śliczną jest 
urna kokosowa, oprawna w srebro, roboty Kościu­
szki, jest i jedna z tabakierek, przez niego toczo­
nych, parę medalionów Dawida d’Angers. Szkice 
bitew, rysowane piórem przez Norblina, kopia 
z Casanowy bitwy pod Racławicami, mundur je 
nerała Dąbrowskiego i kilka drobnych pamiątek 
Ale najważniejszemi okazami wystawy tej będą 
niezawodnie liczne rysunki Tadeusza Kościuszki 
z czasów pobytu w szkole kadetów, które świad 
czą o wysokim nastroju artystycznym, o niezwy­
kłej zdolności naszego bohatera. Znaczna liczba 
tak zwanych aktów akademickich, przekopiowa 
nych z wzorów, sztychowanych w manierze kred­
kowej, świeżo wówczas wynalezionej, jest dziełem 
Kościuszki. Robione sangwiną lub czarną kredką 
tak wybornie i starannie, a jednak z pewną śmiało­
ścią i zrozumieniem rzeczy, wskazują one na wy 
stawie, jakie zamiłowanie szczególne miał bohater 
nasz do rysunków. Jest niejedna rzecz tak wyko 
naną, że od oryginału odróżnić się nie da, jak ten 
portret rzeźbiarza z Vandycka sztychu Vostermana. 
Są i widoki Rzymu, akwarellą robione przez Ko­
ściuszkę. System nauczania ówczesny nie dawał 
sposobności do rozwinięcia się samodzielności, to 
też portret Jeffersona, rysowany przez Kościuszkę, 
a sztychowany w kolorach przez Sokolnickiego, 
jest m iękkim , bez artyzmu. Ale za to gdy idzie 
o plan topograficzny, Kościuszko umie być niezró 
wnanym w układzie i wykonaniu subtelnem arty­
stą, akwarellą umie władać niezrównanie. Dowo 
dem tego jest na wystawie plan jakiejś idealnej 
rezydencyi, na którą składają się obronne zamki, 
pałace, otoczone ogrodami z przepływającą wodą, 
a objaśniane nazwiskami fantastycznemi francu 
skiemi w duchu panującej wówczas mody. Jest tu 
jakiś zamek Czartorysk, pałacyk Bien-ici i t. p. 
obyczajem kart geograficznych jest namalowaną 
w rogu dolnym śliczna grupa kobiet, wieńcząca 
popiersie jenerała ziem podolskich, gdyż jemu to 
pracę tę dedykował Kościuszko, prawdopodobnie 
nadsyłając ją  z zagranicy, może z Paryża, po opu 
szczeniu szkoły kadetów. Na tem kończymy prze­
gląd tej skromnej, ale wielce ważnej wystawy 
w Muzeum XX. Czartoryskich. Byłoby smutną 
rzeczą, gdyby tak ona, jak  ta na większe roz 
miary w Muzeum narodowem, przeszły, nie zosta­
wiwszy po sobie w nauce śladu. Sprawa to młod­
szego pokolenia artystów i uczonych, korzystać 
z nagromadzonych okazów. W. Ł.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Dnia 12

marca odbyło się posiedzenie wydziału filologicznego, 
na którem prof. Dr J. Bau łoin de Courtenay podaje 
treść swojej pracy: „Z fonetyki między wyrazowej
(dnssere Sandhi-) sanskrytu i języka polskiego." Do 
kładniejszy tytuł tej pracy powinienby być: „Zdzie 
dżiny akomodacyi fonetycznej w języku polskim i 
w sanskrycie przy spotkaniu się dwóch niepodziel­
nych jednostek syntaktycznych czyli dwóch wyra­
zów." Praca niniejsza rozpada się właściwie na dwie, 
zupełnie od siebie niezależne: w jednej z nich au- 
tor rozpatruje głównie pewną grupę zjawisk fonety 
cznych języka polskiego, powołując się na odpowie­
dnie zjawiska sanskrytu jedynie dla objaśnienia tam­
tych; druga zaś poświęcona jest wyłącznie językowi 
sanskryckiemu.

W końcu p. t. „Drobiazgi etymologiczne" profesor 
Baudouin de Courtenay objaśniał pochodzenie szere­
gu wyrazów polskich i słowiańskich.

Następnie Dr P. Bieńkowski odczytał pracę p. t.: 
Historya formy biustu starożytnego w zarysie". 

Celem rozprawy jest stworzenie podstawy chronolo 
gicznej do oceny stylu portretów w rozmaitych epo­
kach. Rozprawa dzieli się na dwie części: pierwsza 
traktuje o genezie, druga o rozwoju formy biustu.

W pierwszej części autor, rozebrawszy dotychcza­
sowe teorye, podawszy definicyę biustu i określiwszy 
ściśle zakres swego zadania, dowodzi istnienia formy 
biustu już w epoce Aleksandra Wielkiego, czyli 
w drugiej połowie IV wieku p. Chr. Następnie za­
daje sobie pytanie, którego dotychczas nikt nie sta­
wiał, jak  powstał biust, i o ile biust grecki a raczej 
hellenistyczny różni się od innych.

Wynikiem historycznych i archeologicznych docho­
dzeń prelegenta jest stwierdzenie, że pierwotnie biust 
nie jest niczem więcej, jak  łatwo przenośną hermą 
grecką, kształtem artystycznym, obliczonym na mar 
mur i stworzonym dopiero w epoce Aleksandra wiel­
kiego. Autor rozróżnia, określa i w historycznym 
rozwoju przedstawia różne rodzaje biustów, używa­
nych w rzeźbie starożytnej, mianowicie: formę fla- 
wijską czyli biust barkowy, formę trajańską czyli 
biust pachwinowy, formę hadryańską czyli biust gór- 
noramienny, biusty kobiece krągłe czyli udrapowane, 
biusty pancerzowe epoki hadryańskiej, wreszcie for­
mę Julijsko-KIaudyjską czyli biust piersiowy i biust 
pępkowy czyli formę Commodusa. Roztrząsanie koń­
czy ogólna uwaga, że w biuście greckim popiersie 
jest mniej ważne niż głowa, w rzymskim zaś, zwła­
szcza w formach późniejszych głowa nie wywierała 
należytego znaczenia z powodu zbyt wielkiego po­
piersia.

Prof. Dr J. Tretiak zdał sprawę z pracy p. Igna 
cego Chrzanowskiego p. t. „Facecye Mikołaja Reya",

wyjaśniającej genezę tych utworów w stosunku do 
literatury współczesnej europejskiej. Prof. Tretiak 
w końcu dodał do sprawozdania swoje własne uwa1 
gi, na samodzielnych badaniach tejże sprawy pole­
gające.

Wreszcie prof. Dr J. Bystroń podał wiadomość o 
dwu drukach polskich: „Żywot św. Aleksego wyzna­
wcy i Żywot św. Eustachiu8za męczennika," druk 
krakowski z r. 1529, oraz o ustępie polskim w dru­
ku z r. 1516 p. Septem canonical epistulae bea- 
torum apostolorum Jacobi, P etri, Joannie et 
Judae".

Na posiedzeniu ściślejszem wydział uchwalił ode­
słać prace Baudouina de Courtenay, Bieńkowskiego, 
Chrzanowskiego i Bystronia do komitetu wydawni­
czego.

Na konkurs imienia ś. p. Kaspra Bieleckiego wy 
znaczono ponownie temat: „Wpływ literatur klasy­
cznych na A. Mickiewicza itzakres jego studyum w tej 
dziedzinie", z tem objaśnieniem, że nie chodzi tu o 
wpływy pseudo-klasycyzmu francuskiego, lecz o od­
działywanie na naszego poetę literatur starożytnych: 
greckiej i rzymskiej.

Drugi w ystęp  panny Miry Heller i p. Aleksandra 
Myszugi zgromadził wczoraj do teatru równie liczną 
i doborową publiczność, która jeszcze goręcej przy­
ję ła  artystyczną parę. Dość powiedzieć, że po ustę­
pie z Trubadura  artyści sześć razy musieli wycho­
dzić i dziękować, a niejedno musiało być na żądanie 
powtórzonem. Było też to żądanie prawdziwe, bo to 
powszechne niby żądanie, które nam po scenie z Tru­
badura zakomunikował p. Lubicz, a które domagało 
się nie wyjątków z A idy, ale wyjątków z innych 
oper już słyszanych podczas pierwszego występu, wy­
dało się bardzo wielu osobom żądaniem niezupełnie 
powszechnem. Przeciwnie liczne głosy żądały A idy  
i cieszyły się, że usłyszą choćby wyjątki. Scena 
z A fry k a n k i , rozpoczynająca się tem sławnem uni 
sonem na instrumenty smyczkowe, unisonem, w któ­
rem pierwszorzędne orkiestry silą się na popisanie 
się olbrzymim tonem, musiała oczywiście we wstępie 
wypaść słabiej, bo orkiestra teatru naszego nie roz­
porządza odpowiednią ilością smyczków, ale na po­
chwałę dodać trzeba, że wstęp wypadł czysto i z chwa­
lebną równością.

Dla śpiewaków naszych trudno szukać nowych po­
chwał, a można tylko wyrazić istotnie powszechne 
życzenie i żądanie, aby takie wieczory częściej się 
mogły powtarzać — ale —  ale nie po cenach po­
dwójnych. Bądź cobądż za granicą szczęśliwsi są lu­
dzie, tam bowiem można po cenaeh bardzo umiarko­
wanych nasłuchać się najświetniejszych śpiewaków, 
niechże więc nasi polscy artyści mają wzgląd na 
nasze zamiłowanie w muzyce i na naszą biedę.

Franciszek Bylicki.

Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie z targu zbożowego naKleparzu.

K r a k ó w  6 kwietnia. 
Targ dzisiejszy ograniczony do małych potrzeb 

miejscowej konsumcyi odbył się w usposobieniu 
spokojnem, a ceny utrzymały się niezmienione. 
Lepsze ziarno, które mało się pojawia, kupują 
dość chętnie po cenach stosunkowo lepszych, pod 
czas gdy średnie i gorsze gatunki bardzo trudny 
napotykają odbyt. Pokup na jęczmień i owies 
osłabł także.

Płacono pszenicę białą 7*50 do 8*10 z łr .; czer 
woną 7*35 do 8*— złr.; żółtą 7*30 do 7-90 złr.; 
żyto 6*30 do 6*65 z łr.; jęczmień browarny 6 35 do 
6.75 z łr.; na kaszę 5*20 do 5 60 z łr .; owies 6 30
do 7.25 złr.; rz e p a k  do 12 75 z łr .; w y k a -------
d o  i koniczyna czerwona 6 0 —80; biała 65—
90. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski d la  hand lu  i p rzem ysłu .

Telegramy własne „Czasu*.
W ieliczka 6 kwietnia. Wczoraj ukonstytuo­

wał się powiatowy komitet przedwyborczy z człon­
ków przez komitet centralny w skazanych, przy­
daw szy do swego grona Henryka Turnaua z Gai- 
ia  i Stanisława Konopkę z Mogilan. Komitet je ­
dnogłośnie uchwalił postawić kandydaturę prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Dra Józefa Milew­
skiego na posła do Rady państwa z okręgu wy­
borczego Bochnia-Brzesko Wieliczka, a na wspólny 
zjazd powiatowych komitetów przedwyborczych 
do Bochni w d. 15 b. m. wybrał delegatami Ka 
rola Czecza, Maryana Dydyńskiego i Stanisława 
Larysz Niedzielskiego.

W i e d e ń  6 kwietnia. Stosownie do uchwały 
Koła polskiego, udał się wczoraj wiceprezes Koła 
Zaleski i członek komisyi parlamentarnej Dawid 
Abrahamowicz do nuncyusza Agliardiego. Zaleski 
miał dłuższą przemowę, prosząc nuncyusza, aby 
złożył podziękowanie Ojcu św. za encyklikę do 
liskupów polskich. Agliardi przyjął deputacyę 
Koła bardzo uprzejmie i oświadczył, iż Papież 
będzie niewątpliwie bardzo ucieszony tym w yra­
zem wdzięczności ze strony reprezentacyi polskiej, 
oraz zapewnił, że bezzwłocznie o podziękowaniu 
Koła doniesie Ojcu św. Po tem przyjęciu zwołał 
Zaleski posiedzenie Koła i zakomunikował mu 
odpowiedź Agliardiego.

Wiedeń 6 kwietnia. Do Polit. Corr. donoszą 
z Rzymu, iż X. kardynał Dunajewski na audy-

encyi u Papieża wyraził temuż najgłębszą wdzię­
czność za okazaną Polakom pieczołowitość, której 
nowym dowodem jest ostatnia encyklika Ojca św. 
W odpowiedzi wyraził Papież nadzieję, iż Polacy 
jego intencye należycie zrozumieją i ocenią jego 
usiłowania, zmierzające do złagodzenia religijnego 
położenia Polaków w Rosyi.

Rzym 6 kwietnia. Wniesiony przez Crispiego 
w Izbie projekt ustawy o materyałach wybucho­
wych, nakłada surowe kary za wyrabianie, sprze 
daż i przechowywanie tych materyałów. W głó­
wnych punktach jest ten projekt podobny do u- 
chwalonej przez parlament francuski ustawy 
materyałach wybuchowych.

Belgrad 6 kwietnia. Simicz ma zająć w naj­
bliższych dniach ważne stanowisko dyplomatyczne. 
Król, po przyjęciu dymisyi, zapewnił Simicza 
niewzruszonem zaufaniu i ciągłej dla niego ży­
czliwości.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 6 kwietnia. (Z Izby deputowanych) 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby toczyła się w dal 
szym ciągu jeneralna dyskusya nad budżetem. — 
Do głosu pro zapisali się jeszcze Hormuzaki i 
Russ; contra Gessmann.

Kramarz zaznacza, że młodzież czeska dąży do 
tego, aby ruch socyalny na narodowe tory skie­
rować. Nagrodą za te dążenia były kary w pro­
cesie „Omladiny.“ Nie można Młodoczechom za­
rzucać kokietowania z ruchem robotniczym. Jest 
rzeczą słuszną, że Młodoczesi nie zaprotestowali 
przeciwko demonstracyom „Omladiny,“ ponieważ 
w demonstracyach tych widzieli tylko wyraz nie­
chęci i rozgoryczenia ludu czeskiego.

Mówca omawia sprawę reformy wyborczej i 
koalicyi parlamentarnej, oświadczając, iż koalicya 
w kwestyi reformy wyborczej narażona jest na 
nacisk z góry i z dołu, któremu oprzeć się nie 
będzie mogła. Zadaniem parlamentu powinno być 
rozwiązanie kwestyj prawnopaństwowych, które 
jednak dzisiejszy parlament odrzuca.

Vosnjak polemizuje z Foreggerem w sprawie 
słoweńskich zakładów naukowych.

W  iedeń 6 kwietnia. Zapowiedziane na dziś 
przed południem odwiedziny cesarza na między­
narodowej wystawie sztuki, zostały odwołane. Ce 
sarz udaje się jutro o g. 7 m. 45 rano do zamku 
Lichtenegg.

Wiedeń 6 kwietnia. Deputacya strejkujących 
robotników w gazowniach udała się wczoraj pod 
przewodnictwem dep. Pernerstorfera do burmistrza 
Grttbla, prosząc go o interwencyę. Burmistrz od 
był konferencyę z reprezentantem Towarzystwa 
gazowego, który powtórnie zapewnił, że wszyscy 
robotnicy, którzy zgłoszą się do służby, będą o 
ile możności, napowrót przyjęci.

Praga 6 kwietnia. Dr. Schmeykal, przywódca 
Niemców w Czechach, zmarł na udar sercowy.

Praga 6 kwietnia. Dyrekcya kasyna niemie­
ckiego uchwaliła jednogłośnie postawić posąg 
Schmeykala w „Niemieckim domu“ . W niedzielę 
odbędzie się pogrzeb Schmeykala.

Praga 6 kwietnia. Z powodu śmierci Scbmey- 
kala, dzienniki niemieckie ukazały się w żałobnej 
obwódce. Dzienniki czeskie poświęcają także 
Schmeykalowi wspomnienia, pełne sympatyi i 
uznania. Prager Ztg  omawia z wysokiem uzna 
niem polityczną działalność Schmeykala.

Wiedeń 6 kwietnia. Koło polskie i niemiecka 
partya narodowa przesłały przewodniczącemu zje­
dnoczonej lewicy niemieckiej wyrazy współczucia 
z powodu śmierci Schmeykala.

Abbazia 6 kwietnia. Wczoraj wieczorem udał 
się cesarz niemiecki wraz ze świtą na jacht „Cbri- 
stabel." Dzisiaj wcześnie rano podejmie cesarz 
kilkodniową wycieczkę, udając się najpierw do 
Poli, a następnie do Wenecyi.

Pola 6 kwietnia. Fregata „Moltke" wraz z ce­
sarzem niemieckim przybyła tu dziś przed połu­
dniem, witana salwami z fortów pobrzeżnycb. 
Wszystkie statki wywiesiły flagi galowe z nie 
miecką flagą na najwyższym maszcie. Arcyksiąże 
Karol Stefan, admirał Sterneck, naczelnicy władz 
cywilnych i wojskowych, udali się na pokład fre­
gaty „Moltke,“ w celu przedstawienia się cesarzo­
wi. Orszak cesarza niemieckiego przybył na jach­
cie „Cbristabel.“

Berlin 6 kwietnia. Nordd. Allg. Ztg pisze: 
Jeśli niektóre dzienniki niepokoją się tem, dlacze­
go w sprawie Kladderadatscha nie wdrożono do­
tychczas sądowego dochodzenia, możemy zapewnić, 
że niewątpliwie nie braknie wyczerpującego wy­
jaśnienia całej kwestyi.

Rzym 6 kwietnia. Ambasador niemiecki Solms 
odjechał do Wenecyi. Król wracając z Wenecyi, 
prawdopodobnie uda się do Florencyi w celu po­
witania królowej angielskiej.

Rzym 6 kwietnia. Król wyjechał wczoraj 
o północy w towarzystwie ministra handlu i świ­
ty do Wenecyi, gdzie przybędzie dzisiaj rano.

Rzym 6 kwietnia. Ze względu na to, iż w po­
łowie bieżącego miesiąca przybędzie 15.000 piel 
grzymów hiszpańskich do Rzymu, postanowił P a­
pież, aby beatyfikacya Jana z Avili i Diega z Ka- 
dyksu odbyła się w katedrze św. P iotra, w której 
od r. 1870 uroczystość beatyfikacyi się nie odbywała. 
W kościele św. Piotra przyjmie także uroczy­
ście Papież dnia 16 kwietnia pielgrzymów hisz­
pańskich. Tajny konsystorz dla prekonizowania

biskupów i nominowania kardynałów odbędzie się 
dnia 18 czerwca, publiczny konsystorz zaś i w rę­
czenie kapeluszy kardynalskich d. 21 czerwca.

Londyn 6 kwietnia. Izba niższa przyjęła 
w drugiem czytaniu bil, odnoszący się do przy­
jęcia wyroku sądu rozjemczego w sprawie sporu 
o połów fok w zatoce Behringa.

Londyn 6 kwietnia. Sprawca eksplozyi w ka­
wiarni Very’ego w Paryżu, anarchista francuski 
Meunier i jego towarzysz Picken, przyprowadzeni 
zostali wczoraj do sędziego policyjnego, pierwszy 
z powodu usiłowanego morderstwa, drugi z po­
wodu usiłowań uwolnienia aresztowanego Meunie- 
ra z rąk policyi. Przesłuchanie Meuuiera odbyło 
się przy pomocy tłómacza wczoraj po południu. 
Picken, którego sprawa odroczoną została do przy­
szłego tygodnia, oświadczył, że poznał Meuniera 
przed 8 miesiącami w Brukseli i dopiero onegdaj 
spotkał się z nim po raz drugi. Picken przyznaje 
się otwarcie do anarchizmu.

Londyn 6go kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Santiago: Przesilenie ministeryalne ukończone. 
Nowy gabinet składa się z liberałów i radykałów. 
Reyes objął prezydyum i tekę spraw wewnętrznych, 
Fontacilla sprawy zagraniczne, a Mac Jver finanse.

Chrystyania 6 kwietnia. Na zgromadzeniu 
związków, należących do lewicy, wniósł zarząd 
stronnictwa rezolucyę, w której żąda przeprowa­
dzenia uchwały storthingu o ustroju urzędów kon­
sularnych, utworzenia osobnego norwegskiego mi­
nisterstwa dla spraw zagranicznych i powszech­
nego prawa wyborczego.

Bukareszt 6 kwietnia. Izba przyjęła 75 gło­
sami przeciw 4 , zawartą z Rosyą konwencyę co 
do bezpośredniego komunikowania się trybunałów 
sądowych obu państw w okręgach granicznych i 
wzajemnego udzielania sobie aktów sądowych.

Sesya parlamentu została zamknięta. Odnośny 
dekret odczytany został w senacie przez ministra 
spraw zagranicznych, Lahovary’ego , a w Izbie 
przez ministra skarbu, Shermani’ego. Dekret w y­
raża się z pochwałą o rozwiniętej przez parlament 
działalności i podnosi szczególniej wyborne eko­
nomiczne i finansowe położenie kraju, oraz za­
warte konwencye handlowe i uchwałę o banku rol­
niczym.

Belgrad 6 kwietnia. Minister spraw zagra­
nicznych Lozanicz przyjął ciało dyplomatyczne. 

Iow y-Jork 6 kwietnia. Ostatnie wiadomości 
strejku w zachodniej Pensylwanii brzmią bardzo 

niepokojąco. W arsztaty Fricka oblega 1500 strej­
kujących robotników; urzędnicy firmy nie opusz­
czają budynku. Robotnicy, którzy zabili inżyniera, 
zajętego u Fricka, zostali przez policyę schwytani 

aresztowani. Przy tej sposobności wywiązała się 
walka, w której zginęło dziesięciu węgierskich ro­
botników.

io w y  Jork 6 kwietnia. Wzburzenie wśród 
strejkujących robotników w kopalni węgla w Pen­
sylwanii trwa ciągle. Wydany został rozkaz, aby 
wszystkich opornych aresztować lub wystrzelać. 
Wczoraj 10 strejkujących zabito; między tymi 8 
Węgrów. Rozkazano aresztować wszystkich człon­
ków biura syndykackiego.

l A B K S ł i A l l f t i .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcvi).

N ajlepszą  wodą do picia
w niebezpieczeństwie z a r a z y
jest w takich wypadkach wielce u-nana, 
przez słynnych lekarzy zawsze polecana

Bil?
ICEAWA T l KAUOZMA

J i st ona zupełnie wolną od organ cznych 
substaucyj i nadaje się 87czegó’niej w miej­
scach z wątpliwą wodą studzienną lub 
wodociąg>wą jako n a j z d r o w s z y  napój.

(827 1-)

K U K S A  T E L E « K . i » l t ' £ H £ .
Wiedeń 6 kwietnia, 2 eodz. 30 min. po południu

-  o papie* opod.. 
a srebrna „ 

f / ,  złota . . . 
g 47, koronowa 

Akoye ban. aastr.-w. 
„ kredytowe .

Londyn ...................
Napoleony............
D ukaty.................
M arki....................
47, Renta węg. kor. 
47, „ „ złota
Losy prem węg.. 
Losy tureckie . .

złr. ct.
98 65 
98 35 

119 20 
98 05 
1014 

357 -  
124 70 

9 91V. 
5  88 ' 

61 10 
95 05 

118 20 
152 76 
61 60

Anglobank............
Union .
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow.

< u  potad° : .
N o rd b ah n ...........
Staatsbahn . . . .
A lp in ....................
Akcye tytoniowe 
Rubl e. . . . . . .

złr. ot.
152 30 
2*0 26 
130 -  
254 60 
216 50

282 -  
108 — 
264 — 
2941 

338 12 
65 65 

214 — 
134 -

Usposobienie giełdy spokojne.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA
M ichał Chyliński.

Mn  walut 
I papierów wartościowych.

b a k ó w  6 kwietnia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie P»P'®™^® ia  '
Marki niemieckie za 
20-frankówka 
lukaty cesarskie 

Ruble srebrne •
Papiery wartościowe.

L i s t y  z a s t a w n a  , .  . 
, 1 100 złr. im. wart. oprócz kui anu bie .
4 '/, 7 , gałic. banku hipotecznego
5V,

47, galic. Tow.
*7. • »
*%

„ z 107. •
kred. ziemsk. u 0ok(- 41 let.

n n koron. 
«%•/. galicyjskiego”

6 Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
4*/, 7 Listy zast. Tow. kred) t. ziemsk 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz ktpo iu .ez., 
w rublach i kop..................................

A r. ot.

133 75 134 76
60 70 61 40
9 86 9 16
5 85 5 96
1 20 1 30

złr. ct

100 __ 100 80
100 80 101 60
109 70 110 40
98 __ 98 75
98 __ 98 75
97 90 98 50

100 20 100 90
97 — 97 70

101 50 103

98 _ 99 . _

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47. galicyjskie propinacyjne . , 
67. komun. gal. bank. kraj. H em 
47, pożyczki krajowej galic. . , 
47, pożyczki kraj. koronowej , 
47, /, pożyczki kraj. galic. .

47. Listy likwidacyjne l£ról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .......................

„ Stanisławowa...................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. c t złr. ct.

97 - 97 80
102 — __ _
96 50 _ _
96 60 97 60

100 - 100 70
103 50 — —

96 25 96 75

390 - 
216 — 
281 -

25 -

18 
12 76 
12 -  
10 50

406 -  
218 
284 -

26 60

19 -  
13 60 
13 60 
11 20

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Łw św  6 kwietnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
5% „ n hipot. z 107, pr.
7 /* /°  » rt » , * • • •  
s/a /o listy galic. banku kraj. . 
4#/f fiaty gal. Tow. kr. ziem. 411.
41/ •/„ / * / • » » »  n n n • •
n. v "kr* ” . P p ^61.ttalic. obligacye mdemmzacyjne 

i* n propinacyjne • 
* /*/• oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a r s z a w a  5 kwietnia.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
7 $  !* » . ,  » . » . . .
4 /, „ likwidacyjne Król. Pol.
o j ,  „ zast. m. Warszawy ser. I
5 / '  » » » n ,  V

płacą 
złr. ct

388 
101 
109 80 
100 -  

100 60
97 30
98 30 
98

97 10 
102 30

rub. k.

złr. ot

393 — 
101 70 
110 50
100 70
101 20
98
99 
98 70

97 80 
103 -

rub. k.

98 60 
96 50 

ICO 76 
102 -

b a n k n o ty ' zagraniczne i monety kupuje i Kantor w ym iany filii c .
sprzedaje pod najkorzystn iejszem i warunkami *  *

Kurs giełdy w iedeńskiej.
Wiedeń 6 kwietnia. 

Renty
47..V. papierowa.........................
4 / , ,7 .  srebrna..............................
4 /„ złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
4 /, złota w ęgierska....................
® /• papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
4*/• „ węgierskie .
47.7. pożyczki krajowej galic..

. « . " . . .  .4 /. propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
iJ f • " ł  r » 188957, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.

B I )  B B . . . •
4 /» /» B B B B . • . J
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4'/ •/* /l /• B B B B B • • •
4/« B B B B B 561.
47.7, zast. gal banku kraj. . . 
47, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 70 98 90
98 35 98 56

119 20 119 40

118 10 118 3C

96 30 96 30
100 — IOO 8>
96 75 97 26
97 — 97 7f

115 50 116
115 50 116 26
109 75 ___ _

101 101 50
100 10 100 45
98 40 98 75
98 25 98 75
98 — 98 75

100 50 101
100 — 100 80
129 — 129 75

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 
4°/, „ Koszyce-Bogumin . .

„ Lwów-Czem. opodat.
T, _ nieopod,

47.
4*/. - ., .37. „ południowej .
47, b węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfólda . . .  .200 „
„ północ. Ferdynad. 1060 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej • • .200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „ 
b w ęg. półn.-wschód. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

100 100 60
96 — 97
88 25 89 26
95 76 96 76

16) — 152
95 40 96 30

162 50 163
130 — 130 50
469 — 472 -
425 50 426 50
395 — 400 ___

256 50 257
1018 1022

261 60 262 —

96 - 96 75

2935 2915
186 75 187 25
28' 76 282 76
337 50 S38 50
107 16 108 15
203 25 204 25
202 — 203 —

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr, 

„ 1860 „ 500 „
.  1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y ...................

austr. reguł. Dunaju . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie .................................
iręg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . .
miasta K rak o w a...................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
R u d o lfa .................................
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie . . . .
20 -franków ki...................
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .  
Ruble papierowe . , . .

płacą
złr. ct.
64 40 

215 -

. 147 
145
168
197 
163 
143 
127 
174
39 
61 
10

198 
25 
18 
13 
23 
44

50

5 90 
9 92 

12 46 
61 20 

134

żądają
złr. ot.
65

215 50

148
146 —

158 60
197 50
153 50
144 to
128 25
175 —

40 ___

62 10
11 _

199 25
26 25
18 76
13 26
24
47 —

6 92
9 93

12 50
61 25

136

k. uprzyw. yal. Banku h ipotsczn ayo w r  ziecema z PrJwmcyi uskuteczni?^
iwrotną pocztą bez doliczenia prowizji.



CZAS z Soboty 7 Kwietnia 1894.

traf. i ś i  K an
p r z e ś l i c z n i e  w y k o n a n e  
i  d e k o r o w a n e ,  w  r ó ż n y c h  

w i e l k o ś c i a c h ,
otrzymała świtżo z Paryża 

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
^  Dra W lad. Miłkowskiego

w K rakow ie. (791-4-6)

Bryndzę w iosenną otrzyma! 
handel EDMUNDA 
KLIMKA w  K r a
kowie ,  lin;a A-B

(865-2-10)

c3
o

• f—i
o

~OQ
O

Lubin niebieski,
100 kilogramów po 6 zlr. w. a. z odstawą 
do K r a k o w a  albo Za b i e r zowa ,  ma na 

^  sprzedaż Zarząd dóbr H ek san -  
O drow ice poczta Liszki. (904 1 2)

WIOSENNE I LETNIE 
kapelusze

nadeszły już 
DO NOWEGO MAGAZYNU

Aleksandry Łuszczyńskiej
(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowq) 

w K rakow ie,
ul. G ro d z k a  I. 2 ,  p i e r w s z e  p ię tro .

(788-9 )
i i m i i i i m ł ł ł

r Q
O

• fH
£o
03

W

*

K olko  R oln icze
w Krynicy

I poszukuje zaraz praktykanta
do handlu towarów mięszanycb. — Zgło 
szenia na ręce zarządu. (8G0-2-3)

*  ii E . G O T T L IE B A

-
a

o
®5
s
o
o

tfi

O
&

*ć?
V
O

Złotym
m e d a l e m

odznaczony

Skład Herbaty
w K rak o w ie ,  ul. F lo r y a ń s k a  31,

założony w r. 1846,

z n i ż a
ku końcowi sezonu ceny swych 
znanych z dobroci herbat, na co 
swych Szan. Odbiorców uprzejmie 
uwagę zwraca. (889 1-6)

C e n n i k i  d a r m o .
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

P R A W D Z I W E  W O D Y

są źródła należące do Rządu francuskiego.
AD M IN ISTRAC YA :

8, B o u levard  M o n tm artre , w PARYŻU 
CĆLESTINS, leczą zwir w moczu i 

słabości pęcherza.
GRANDE-GR1LLE. Słabości wątroby i 

narząd żółciowy.
HOPITAL. Słabości żołądka.

Czerpane pod  nadzorem  re p rezen ta n ta  
rządowego.

(4 7-16)

W Y B O R O W E  GATUNKI

P o ń c z o c h
d a m s k i c h  i d z i e c i n n y c h

z bawełny Estremadury
6 -c io  n itk ow ej (696-7-12/ 

i

z  F i l  d ’ E c o s s e
polecają

PORĘBSKI & ZIMLERI
w Krakowie, Rynek główny L. 8.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

□asienie św ieże i pew ne na g ru n ta  suche lub mo 
kre, zupełn ie  liche, na  pastw iska  w yborna roślina 
raz zasiana trw a k ilk a  lat. J ed en  korzec wraz 
z w orkiem  k o sz tu je  I  złr. w . a ., p rzy  zaku  
pnie naraz  l o  korcy do d a je  się  ko rzec  bcpła 
tnie. Z im ów ierda u sku teczn ia  J . B ulsiew lcz, 
sk ład  nasion w B ochni. (381 15 20)

0 3
szco
cC

P ie g i ,
plam y w ątrob iane  i inne n ieczystości sk ó ry  
zn ik a ją  ju ż  po 7 dniach zupełnie b ezp o w rj- 
tn ie  po używ aniu  D ra Christofla zn ak o ­
m itego, n ieszkod liw ego  krem u z ambry.

Praw dziw y  ty lk o  w zielono zap ieczętow a­
nych oryg inalnych  sło ikach  po  80 cnt.

G łów ny sk ład  d la Lwuwa w ap tece  pod 
„srebrnym  o rłem u Zygm unta H urkera; 
w K rakow ie w ap tek ach  K. M ellera  
i W . Medyka. (447 11-20)

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYAm V I O L E T T A S  DE P A R M Ę

ED.  P I N A U D
M y d ło .................... AUX IflOLETTES DE PARMĘ
Essencji dla llmstlk.. AUX VI0LETTES DE PARMĘ 
W o d a  lualetawa.. AUX VI0LETTES DE PARMĘ
P o m a d a  *UX WIOLETTES DE PARMĘ
O le je k ..................AUX VI0LETTES DE PARMĘ
P u d e r r y ż o w y .  AUX VI0LETTES DE PARMĘ 
K o s m e t y k i . . . .  AUX VI0LETTES DE PARMĘ 

87, Boulevard de Strasbourg, 87

(16 19 )

Do firm y

iclinastf
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promontorskiej fabryki 
I koniaku i spirytusu koniakowego

w Budapeszcie

Król. w ęgierska  
Dyrekcya skarbu,

68185/X. 1893. B udapest, Landbezirk.
Uchwala.

„  /u a • \ . l ,nn  r ,  . i Wskutek podania Panów wydajemy za
wone (bardzo ciemne) z beczką 100 litrów ,ąc k odnoszący się do ilości

5eCl kaCfh P03bayCh^?oZto  wytłoczonego wina w r. 1892/3, oraz sumy pującego o 3 zła taniej. (518-13-20y I zapłaconego podatku.
^  Na żądanie wysyła poprzednio próbki. | Budapest, 9 sierpnia 1892. Finaczy, wl. r.
03  
IM
CO
£

A lo jz y  R e i s s m a n n ,
właściciel winnic i  hurtownik win 

w Bernie mor.,
wymyła opłatnie do stacyi kolejowej kq 
pującego moje ogólnie znane stare, praw­
dziwe wina (ściśle naturalne) białe i czer-

0 3

co
a>>
E
o >
su
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0 3

co
a >
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H au fe  belm  Ich m ied  u. nicht brim  
Ich m led el! pow iada  s ta re  przysłow ie, k tó re  
słuszn ie  m ogę zastosow ać do m ego zak ładu , 
g d y ż  w sk u tek  zak u p n a  za g o tów kę olbrzym ich 
zapasów  tow arów  i tan ich  kosztów , m ogę też 
tan io  sprzedaw ać. P ró b k i d la p ry w atn y ch  dar 
mo i o p ła tn ie , obszerne zb io ry  p ró b  d la  k ra w ­

ców na  koszt.

M aterye  na  ubran ia .
P eruw ien  i d o sk in g  d la  W iel. D uchow ieństw a 
m ate ry e  w edle  p rzep isu  na  mundury d la c. k. 
urzędników tak że  d la weteranów, straży  ognio­
wej, gimnastyków, liberyj, su k n a  na bilard i stoli­
ki do gry, nakrycia na powozy, pakłaki, tak że  
n iep rzem akalne, na ubrania mysliw., m aterye do 
prania, pledy podróżne o d 4— 14 złr. i t. p. Tani, 
rzetelny, trwały, czysto wełniany towar sukienny, 
a  n ie tan ie  łachy, k tó re  nie w a rta ją  pracy kraw ­

ca, po leca  (199 17 24)

Jan Stikarofsky w Bernie mor.
(M anchester A ustry i). Największy skład  łarbr. 

sukna wartości V, mil. z łr .
Rozsyłka tylko za  zaliczką. K orespondencya 

w ję z y k u  n iem ieck im , w ęg iersk im , czeskim , 
polskim , w łoskim , francuskim  i ang ie lsk im .

Wykaz
dotyczący ilości wina przez firmę Hrabiego 
Stefana Keglevich Następ sy, promontorską 
fabrykę koniaku w roku 1892/93 (t. j. td  
listopada do maja) wytłoczonego

r a z e m  1,178.650 l i trów
wyraźnie: milion sto siedmdziesiąt ośm ty- 

[sięcy sześćset pięćdziesiąt litrów, od czego 
zapłacono podatek

r a z e m  12.375 z ł a .  5 5  ct. a .  w.
wyraźnie: dwanaście tysięcy trzysta siedm 
dziesiąt pięć zła. i 55 ct a. w.

Ze straży skarbowej oddziału promon- 
[ torskiego 4 sierpnia 1893. G sernyus, wł. r. 

W idziano: Król. węg. K om isaryat straży

Najlepszy miód w plastrach
0 3
IM

W aitzen, 6 sierpnia 1893. K rizsa, wł. r.

Z przyjemnością ogłaszamy powyższe 
daty urzędowe, któremi dostarczyliśmy 
niew ątp liw ego  dowodu, że wyroby nasze 
wobec w szelk ich  innych nic nie 
pozostawiają do życzenia.

Fabryka nasza, założona w roku 1882, 
jest najw iększą i najznakom itszą w mo 
narchii austryacko - węgierskiej, a nasze 
wyroby, znakami (843-3-3)

w drew nianych  pude łk ach  od 1 k ilo  wzwyż, 
k ilo  po  70 cnt.

miód różany
Sg w b laszankach  p o  5  k i lo , po 50 c. k ilo , puszka I opatrzone, których W SZ ędzie  dostać mo- 

— r  o t ’ po leca za  go tów kę lub  za  zaliczką  I ż n a , zostały odznaczone na w szystk ich  
o .  J e rzy  Dolenec, w ystaw ach , g d z ie  się ty lk o  pojaw iły , w y-
CC handlarz  m iodu w L ublnnle (Laibach)  J — 1-----------'  Ł ---------------------- "łącznie dyplom am i honorowem i. Aby urn

D la pp. pszczelarzy , kupców  i p ie rn ik arzy  m iód | k n ą ć  p o m y łe k ,  p r o s im y  ż ą d a ć  
praśny  i g ład k i w b a ry łk ach  po 60 k ilo  i w sza-1 ‘ i  „
flikacn po  40 i 20 k ilo  iak n a itan ie i. 139 4 ! I w y r a ź n i ekilo  ja k n a jta n ie j . [39 4 

P o r ę c z o n a  p ra w d z iw a  k ra iń ak a

jałowcówka
w ó d k a  p ęd zo n a  z m io d u  litr  po 1 | 

z ła . IŁO ct. Przez lekarzy jioleeana.

Czcionkami Drukarni „Czasu.

Na N a jw y ż s z y  r o z k a z  Jego  $  c. i k r .  A p o s to lsk ie j  Mości.
B ogato  w yposażona przez c. k. dy rekcyę  dochodów  lo tery jnych  poręczona

XXIX. L O T E R IA  PAŃSTWOWA
I W  na w spólne cele dobroczynne cyw iln e. ' • S

3,135 wygranych w ogólnej ilości 170,000 złr.,
m ianow icie:

1 głów na w ygrana 6 0 ,0 0 0  złr. z 2 przedniem i i 2 następnem i w ygranem i po 50 0  złr 
1 gł w ygr. 3 0 ,0 0 0  złr., z 1 przednią i 1 następną w ygr. po 250 złr., 2 w ygr po 10,000 złr
10 w ygranych po 1000 złr., 15 w ygran. po 500 złr.. 100 w ygr. po  100 złr., wresz. ie w ygrane seryj

w ogólnej kw ocie 30,000 złr.

C iąg n ien ie  n a s tą p i  n ie o d w o ła ln ie  d n ia  21 c z e r w c a  1894.
Cos kosztuje 2  złr. te. a.

Bliższe objaśn ien ia  zaw iera ro zk ład  g ry , k tó ry  m ożna dostać  darm o p rzy  zakupnie  losów w od 
dziAla dla lo tery j państw ow ych w W ied n iu , S tad t, R iem ergasse 7 , II . S tock  (JacoberŁof), tudzież

w licznych m iejscach sprzedaży.
■■ I.OHy t»n«-Hłanc będą o p ła tn ie . —

Wiedeń, w marcu 1894 r. od  c. k. D yrekcv i dochodów  lo te ry jn y c h ,
828 1-6) o d d z ia ł fo tery i państw ow ej.

DONIESIENIE.
Z dniem  1 k w ie tn ia  b. r. o t w a r t ą  z o s t a n i e  p rz y  p la c u  M ary ack im  

pod Nr. 9 filia w y ro b ó w  p o w ro ź n ic z y c h  P i e r w s z e j  k r a j o w e j  
F a b r y k i  l i n  k o n o p n y c h  i  d r u c i a n y c h  K a r o l a  J j 
W a l k o  w  i ń s k i e g  o  w  K r a k o w i e ,  ul. Pędzichów Nr. 17.

W  filii m ej, k tó rą  o tw ieram  d la  w jg o d y  Szan. Publiczności, P P . Inżynierów , B udow ni­
czych i Agronom ow  przy jm uje  się zam ów ienia na  w szelkie rob o ty  w zak res sz tu k i pow roźniczej 
w chodzące, oprócz teg o  m ożna o trzym ać a r ty k u ły  gotow e w szelk iego rodzaju  n. p. szpagat, 
postronki, liny transm isyjne do w szelk ich  m aszyn , k tó re  na  m iejscu zo stan a  p rzez  m ontera 
uskutecznione, liny do H ierceń kanadyjskich z w łó k n a  M anilla, liny druciane 
o k rąg łe  i p łaskie, liny do budowli i górnictwa, liny promowe, pasy konopne dubeltowe (Pnter- 
noster). — C enniki na zad anie w ysyła  op ła tn ie . JP . (809-4-)

Fabryka odznaczona 3  srebrnemi medalami przez c. k. M inisterstwo Handlu
z W ystaw  krajowych.

T y l k o  p r a w d z iw e  s z la c h e t n e  
k a m ie n ie  w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY 
A G A T Y  itp.

CZESKA A JE X C 1A  
F e r d y n a n d a  H offm anna  w K rak o w ie  p rz y  ul. G rodzk ie

Nr. 2 6 .  (168- 116)

A S T M Y  8 K A T A R Y
leczą się przez n ż jd e  Rurek i proszku tak  zwanych

F U M I G A T E  TJfFŁ E S P I C
DUSZNOŚĆ —  K A SZ L U  —  K A T A RY  —  N B W R A L G IB  

W P aryżu : spreedaż hurtowa J .  E s p ic ,  u l .  S t - L a z a r e ,  2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
PP . Mikolascha, R u c k e r a  i W e w io r s k i e g o  ; w Krakowie : w  aptekach PP W is z n ie w s k i e g o  i Redyka. 

Wymaagc podpiau jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie Powszechnej 1889 r. Hora Concoura.

W  K 'ak o w ie  tak ż e  w ap tek ach  J .  T rau czy ń sk ieg o  J .  Ś ltcz k  iwskiego) i E  H -llera . (12 26 52)

LISTOWNA ODDZIELNA NAUKA
Języka francusk iego, an ąie lzh icąo  i w łczk ieą o , kupieckich rachun­
ków , h u cb hatteryi, nauki o wefcsincli i lia iid low ości, kaligrafii oraz

stenografii

w deodze listownej nauki.
L is ty  na p ió b ę  i p ro sp ek ta  d a r m o  i o p ł a t n i e .  (81-9 10;

Ton k. k. Landesschulrathe concess. franzósisches Privat - Sprach - In stitu t des 
D i r e k t o r s  L e o p o l d  P f n l z m r ,

(p ro lesseu r diplóm ć),
H ien, / . ,  F leischm arkt 8.

S k ła d y  n a s z e :
W  W ied n iu , w Krako­
w ie, ul. G rodzka  1. 9, 
w P rzem yślu , w e L w o­
w ie , w C zeim ów cach , 
w B iały  w (B ielsku) 
w O paw ie, w .Rzeszo­
wie, w T arnow ie, w J a ­
ro sław iu  i w S tan i­

sław ow ie.

Heilmann Kohn 
i Synow ie,

ni. G ro d zk a , 1. 9. I p.

(742 9-)

ArvBirmeneo

H '

N e s s e ls d o r f s k ie  T o w a r z y s tw o  f a b r y c z n e  budow y  p ow ozów
daw ciej c k . uprzyw .

nadworna fabryka powozów i wagonów
S C H llS T A L A  i S P .

W i l e s s e l s d o r f  (na Morawach)
zało żo n a  I 890 r.

Wyrabia s

Lr

C C *

r - ^ i

w szelk ie rodzaje  pow ozów  drogowych od n a jp rostsze j bryczki do n a jguR ów nie j­
szych znytkowych ekw ipaży, pow ozy m yśliw skie, om nibusy,

*• h. w ozy pocztow e i c. k. wozy paten tow e do przew ozu m ebli.
C enniki darm o i o p ła tn ie  ' W ł  (8115-12/

II

III.
IV/V.

VI.

K S I Ę G A R N I A

6. G ebe thnera  i Spółk
w  K r a k o w i e

poleca:
Jellen fa  Cezary. Ideał w szechludz

wpoezyi współczesnej. T om l. złr. 2'5
Jordan (Jul. W ieniaw ski). Pisma (hu  

m orystyczne) 6 tom ów  złr. 6*50. 
Tom I. Wędrówki Delegata.

Przygody panów Marka 
Agapita podczas wystawy 
rolniczej w Warszawie. 
Listy Jordana do pana Jana 
Z b ru i dworu. Szkice 
i obrazki. 2 tomy.
Ze wspomnień marymonc 
kich. Komedye jednoakto 
we. Partya winta. Wśróc 
lasu. Polowanko.

Każdy tom  pojedynczy złr. 1 30 .
K arłow icz  Jan. Słow nik w yrazów  

obcego a mniej jasnego pochodzeni 
używanych w języku polskim. Zesz. 
od A do £  w łączn ie. 2 złr.

K rechow iecki Adam. Jestem , po 
wieść. Złr. 2 60.

Lasota A . IV . K ościuszko pod Racła 
wicami, obraz historyczno-ludowy w 
odsłonach, w ydanie 11. z mu 
zy k ą  1 z łr .

M orawski Adam. Matka chrześciań  
ska ukochanym  dziatkom , według naj 
celniejszych mistrzów ułożone Dziełko 
to z \wiera: W ykład w iary św . dobrych 
obyczajów , przestrogi na drogę życia  
itp . Wyd. V. 1 złr.

O drzyw oiski S t .  Zabytki przem ysłu  
artystyczn ego  w  Polsce. 6 zeszytów 
złr. 7*20.

Pieniążek Cz. Szare godziny, obrazki 
z życia, z ilustr., wyd. II Złr. 1*50.

Zubrzycki Jan. Filozofia architek  
tury. Złr. 4 .50 . (750-3-3)

REALNOŚĆ
w P ń łn s lu  K wierzy niech i em  pod L. 48 
ient ilo Hprzetlania z w oln ej ręh ł —
w pięknem  południow em  położeniu, oko ło  dwóch 
m- rgów  g ru n tu , lub też  ( k o ło  500 sążn i kwa- 
d a tow ych. — B liższa w iadom eść na  m iejscu u 
w łaściciela. (857-2-2)

Zarząd dóbr Jastrząbka stara p.Czarni.
rozsy ła  za zaliczką  pocztę  lub  koleję.

„Sadzonki i Nasiona Ieśnc“
N asiona sosny za  f u n t= V jk g .  . . . złr . 2-— 

św ierka  „ „ . . . „ — -70
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po  45 ct. i 90 ct. 

„ św ierka  2-let. i 3-let. „ „ 70 ct. i 1 złr.
za  1000 sztuk . (681-8-10)

Świeże mlćko.
Obszar dworski w Rybny podejmuje się 

dostarczania codziennie 70 litrów m l ć k a  
/ r o s t o  od k r o wy .  Układ wejść może 
w użycie od dnia Igo sierpnia 1894 r.

Oferty uprasza się nadsyłać do dnia 
1 m aja pod adresem: Obszar dwor 
sk i Rybna, poczta Przeginia.

(864 2-3)

majątek
w dobrej glebie, zagospodaro­
wany, z pięknym dużym domem 
i ogrodem w malowniczej oko­
licy, bardzo blisko kolei poło­
żony, jest z wolnej ręki do na­
bycia. — Bliższych szczegółów 
udzieli J .  F .  poste restante 
L w ó w .  (844 4 4)

f  ł ł ? T M ? T f  f  f  T

Rzetelnych ajentów
we w szystk ich  m ie jscow ościach , przyjm ie zna 
czna firma b an k o w a, celem  sprzedaży  praw nie 
w A u stry i dozw olonych pap ierów  państw ow ych 

losów , pod  korzystnem i w arunkam i w ypłaty. 
Przy n ieco  pilności m ożna m iesięcz. 
nie zarobić 1 0 0 —8 0 0  z ła . O ferty przyj 
m uje Berntit Mózaa, B u dap est, M a r i e  
V a l e r i e g a s s e  Nr. 4. (821-2 6)

I Ora r i n i i K l l l  14A L K lfilK L A

balsam brzozowy.
Ju ż  sam  sok  roślia- 
n y  p ły n ący  z b rzo ­
zy, je ż e li  w p n iu w y - 
św iarow ano dz iu rkę  
znany  je s t  od n ie ­
pam iętnych  czasów  
ja k o  na jznakom itszy  
śro d ek  p ięknośei; j e ­
żeli je d n a k  ten  sok 
wedle p rzep isu  w yna­
lazcy p rz y rz ą d z o n y  

zosta  uie w drodze che­
m icznej ja k o  balsam , w tak im  razie  zy sk a  
dop iero  praw ie  cudow ny sku tek .

Je ż e li w ieczorem  posm arujem y tw a iz  lub 
inne m iejsce sk ó ry  tym  balsam em , to Już 
nazajutrz ia n o  odpadają praw ie  
nieznaczne łu p ieże  ze shóry, htó- 
ra staje  się  przezto lśn iąco  b ia łą  
i delih atn ą.

B alsam  ten  w y g ładza  pow stałe  na  tw arzy  
zm arszczki i b lizny  z ospy  i nadaje  m ło ­
docianą barw ę tw a rzy ; cerze nadaje  białość, 
de lik a tn o ść  i św ierzość, usuw a w n a jk ró t­
szym  czasie p ieg i, p lam y w ątrob iane, blizny, 
czerw oność n o sa , stłuszczen ia  i w szelkie 
inne n ieczystości cery . C ena sło ika  z op i­
sem  użycia  1 zła. 50 ct. B r. Ł en g iela  
m ydło b en zo eso w e, najłagodniejsze  
i najodpow iedn iejsze  m ydło d la skó ry , u- 
m yślnie p rzy rząd zo n e  po 60 ct. (615-3.)

Do nabycia  w każdej w iększej aptece, m ia. 
n o w ic ie : we Lwowie u Z. R u c k e ra ; w Krakowie 
u W ik to ra  R e d y k a ; w Czerniowcach u Goli- 
chow skiego nast. Mahl ap t., Schm iedt & 
F o n tin  d ro g u e ry a ; w Tarnopolu u M arcyana  
K rzy żanow sk iego ; w Tarnowie u M aurycego 
A dlera, J . N iesio łow skiego ; w Bielsku u 
A lfreda  B lum enthala i w e ro g u ery i A. Haas.

Obraz olejny
malowany na b l a s z e ,  bardzo piękny 
(religijny), p o p i e r s i e  L e n a r ­
t o w i c z a  z bronzu oraz t o a l e t a  
d a m s k a  (wyrób chiński) — są do 
sprzedania. — Wiadomość w DRU­

KARNI „ CZASU. “

K a B i e r d y n e r ,
Polak , rozum ie m owę francuzką  i n iem iecką, p o ­
szu k u je  m iejsca. A dres pod  lit. S . 
restan te  Tarnów .

J .  B. poste
(863-2-4)

Realność na Z w i e ­
r z y ń c u ,  

przynosząca 9°/0, z placem budowlanym, 
jest na sprzedaż. Wiadomość przy ul. św. 
M a r k a  pod Nr. 2, na dole. (676-6-6)

Trawę miodową
(h o lc u s  l a n a tu s )  

w łasnej p rodukcy i, św ieżą  i pew ną — sp rzed a je  
Zarząd U b r z e ż a ,  poczta  Ł a p a n o  w, po 

3 złr. 5 0  ct. za korzec, lub 
3 0  złr. za lOO klgr. (580 11 16) 

w raz z w orkiem  i w olną o d sy łk ą  do kolei.

PIERWSZY GŁÓWNY SKŁAD PRZYBÓRÓW 
KOŚCIELNYCH

fSt. Przybylskiego
w Krakowie, Rynek 46, lin ia  A — B, 

poleca w wi e l k i m wybor ze  po cenach 
tańszych od wiedeńskich: Ornaty, Kapy, 
D alm atyki, T nw aln ie, Okrycia na pnszki, 
Stu ły , Baldachim y, Chorągwie, Sztandary, 
M onstrancye, K ielichy, L ichtarze itd . itd . 
i wszelkie w zakres tego magazynu wcho­
dzące przedmioty, oraz Materye kościelne, 

Galony, Frendzle itd . 7453 3 )

Chrześciańskie
arzyslw o wyrobu i sp rz  

liczi
loleca Wiel. Duchowieństwu swój bogato 
zaopatrzony skład wszelkich w zakres szat 
i wyrobów koście’nych wchodzących przed­
miotów, własnego wyrobu, z najlepszych  
francuskich materyałów, po cenach nader 

umiarkowanych.
Zam ówienia z p row incyi w ykonyw a s ta ran n ie  

szybko . (855-2-6)
P rz y  zakupnie  w yrobów  u  a jen tów  — uprasza  

żądać  le g ity m a 'y i i c en n ik a , w k tó ry m  k ażdy  
przedm io t je s t  s ta łą  ceną oznaczony.

T U T K I (lilzip
higieniczne, nieklejone, fabryki

S. W. Niemojowskiego,
Kraków, Lwów,

Sukiennice 28, ul. Hetmańska 24, 
uznane są  p rzez  p  .w agi lek a rsk ie  za  z u p e ł­
nie n ieszkodliw e. K ażda p aczka  zaw iera  o- 
rzeczenie  lek a isk ie . 100 szt. od  12 c. wzwyż.

P rzy  zam ów ieniu n a  prow incyę od 5000 
sz tu k , fab ry k a  posy ła  op ła tn ie . (98 30-)

A P T E K A
-o r tu n a ta  Gralew skiego
pod zarzadem Jana Syaietyńskieao

w  K r a k o w i e ,
ma_ na sk ład z ie  w sze lk ie  w y ro b y  J a n a  S y g ie -  
ty ń sk ie g o ,  m ag istra  fa rm acy i, ja k :  W in a  l e ­
cznicze t. j. chinow e, rum barbarow e, pepsynow e 
z cascara s :g r a d a ,  w cenie po 1  złr. 10 ct. za 
flaszkę; W łołyńskle k rop le przeciw  bólowi 
*ębów 80 c t . ; Klixlr do zębńw , nieustępu- 

icy co do jak o śc i w yrobom  francuskim , OO ct. 
•*łj n przeciw  w ypadaniu  w ło só w , usu­
wający w paru dn iach  łu p ie ż , 6 0  c t.;  P u d e r  
w trzech  barw ach, b iały , k rem ow y i różow y od 
3 0  ct. do  I  zJr . (577-6-6)

P rzesy łk i na  prow incyę odw ro tn ie  uskutecznia..

Jęczmień browarny,
nasienie pewne, poleca d o  S i e w u  
Zarząd dóbr Głogoczów, poezta Mogi- 
’any, po cenie złr. 7*25 za 100 klgr. 
na stacyi kolei w Radziszowie. (780-6-6)

a Zatkanie stolca, 
ciężkie trawienie

usuw a p r a w d z i w e  wino Sugrndn 
IJelieąo (J . P a u l Liebe, Bres- 
den). l a  sm aczna eseneya  reg u lu je  
przeszkodzono czynności w nę­
trzności, szczególniej w przewie- 

• c ir- wyPad k ach  i w zm acnia traw ie ­
nie. N ie działa silnie, j a k  p igu łk i, 
ru in tiar bar ■ ku , senes , tam a­
rynda i jeszcze w ięcej czyszczące p rze ­
tw o ry ; nie spraw ia an i dolegli- 
W’ości ,  an i też  wymaga szcze­
gólnej dyety ,  a  naw et w daw ce 
pow oli m oże być  zm niejszaną. W  s ta r­
szym w ieku , przy  rozpoczynającej 
się  bezsilności cia ła  często niezbędne, 
zresz tą  odpow iednie we wszystkich 
przeb iegach  w ieku. W  */, i y , flaszkach 
w ap tekach . G dzie niem a sk ładu , w prost 
z fab ry k i za zaliczką. Gł. sk ład  w ap tece  
„ p ,z ł .s ł .“ Hellera w Krakowie. (392-5-

a j ®  a r  c i
dla sp rzedaży  p raw nie  dozw olonych losów  na czę- 
ściowe sp ła ty , będ ą  przy jęci za  w y so k ą  prow izya, 
a jeż e li ok ażą  się  odpow iednim i tak że  za s t a ł ą  
pensyą. O ferty p rzy jm uje  H au p tstad tisch e  
W echselstuben-G esellschaft A dler &  C o . ,  B u- 
dapest, firma założona r. 1874.______ (571 u  jg ,

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porę: Szlafroki męskie lekkie
Rządca Drukarni Józef Łakociński.

ciepłe, buciki i trzewiki pokojowe (2776-15-)


